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Posiedzenia Sejmu nie będzie
w tym tygodniu

T erm iu pierw szego, po w znow ię 
Siu obrad odroczonej na dni 30 se- 
sii. posiedzenia Sejmu, dotąd nie 
zosta ł jeszcze w yznaczony.

Pogłoski, k tó re  onegdaj kurso ­

w ały  w  kuluarach, jakoby posie­
dzenie to miało się odbyć 7 b. n u  
nie potw ierdzają się. P rzypusz­
czać należy, że w  tygodniu bieżą­
cym  posiedzenie pełnego Sejmn 
nie odbędzie się.

Dla eh sportu do Sowietów
pow staje bank w  A m eryce

WASZYNGTON, 4.12. — W edług J Eksporterzy amerykańscy, zain- 
doniesień prasy, powstał projekt i .teresowani w  stosun-kadi handlo-
tttw o tzen ia  banku, m ającego na ce 
lu finansow anie eksportu am erykan 

skiego do Sow ietów .

w ych z Rosją, w płacić m aią 100 
miljcfiów dolarów  na kapita ł zalcła 
dow y tego banku.

Dalsze aresztowania
wśród personelu szpitala żydowskiego
Zatrzymano 63 osoby

Śledztwo w sprawie wykrycia przez 
władze bezpieczeństwa jaczejki komu­
nistyczne], zakonspirowanej na terenie 
szpitala żydowskiego na Czystem, trwa 
nadal i doprowadziło do nowych aresz­
towań.

Jak to podawaliśmy, podczas sobot­
niej rewizji na terenie szpitala aresz­
towano S lekarzy 1 40 osób z personelu 
pomocniczego. W szystkich zatrzyma-

Obie drużyny zwyciężyły
Dyhialor sportu niemiecHiego o walce z Polską

kanclerza H itlera, . . .
¥ /  czasie bankietu w ygłoszono 

szereg  mów, utrzym anych w serd e­
cznym , bardzo tonie. .

Z okazji m edzrejaego spotkania, 
zw iązek • niemiecki piłki nożnej o- 
fiarow ał polskiemu zw iązków : 
srebrną tacę, a  członkom  drużyny  
polskiej srebrne kubki oraz hono­
row e odznaczenia zw iązku niemiec 
kiego.

Polski zw iązek piłki późnej prze­
słał zw iązkow i niem ieckiem u a r ty ­
stycznie w ykonaną w azę porcela­
now ą z godłem  Rzeczypospolitej, a 
dla członków  d rużyny  niemieckiej 
honorow e odznaczenia związku po! 
skiego.

BERLIN, 4.12. — N aczelny pnze- 
wódca sportu niem ieckiego von 
T scham m er und Osten przyjął 
przedstaw iciela PA T-a w  Berlinie 
oraz niemieckiej p ra sy  sportow ej, 
udzielając ,nn k ływ iadu-na tem at nie 
dzielnego spotkania polskiej i n ie­
mieckiej reprezentacji piłki noż­
nej.

BERLIN, 4. 12. — W  niedzielę 
w ieczorem  niemiecki zw iązek piłki 
nożnej w ydał na cześć zw iązku poi 
skiego bankiet w  hotelu R ussischer- 
bof.

W  sali udekorow anej flagami o 
barw ach  obu krajów , zeb ra ły  się 
obie drużyny o raz  przedstaw iciele 
w ładz  naczelnych zw iązków  pol­
skiego t niem ieckiego.

P rzy b y ł rów nież naczelny prze- 
w ódca sportu niem ieckiego vo« 
T scham m er und Osten.

Na w stępie prezes zw iązku nie­
m ieckiego Lionem ann w zniósł to­
a s t  na cześć P ana P rezyden ta  Rze­
czypospolitej i M arszałka Piłsud­
skiego. na k tó ry  gen. Boócza -  Uz- 
dow ski odpow iedział toastem  na 
cześć P rezyden ta  H indenburga i

fa .tvm iv u króla
na audiencji

RZYM, 4.12. — Litw inow  przy­
ję ty  był dziś w  południe na spe­
cjalnej audiencji przez króla W ik­
to ra  Emanuela.

Nowy święty
Don Bose©

M IASTO WATYKAŃSKIE,' 4,12. 
!W sali korasystorza, w  obecności 
O jca św., kardynałów , biskupów  i 
p ra ła tó w , odczytano d ek re t papie­
ski o kanonizacji B łogosław ionego 
don Bosco, oraz dekret, s tw ierdza­
jący  m ęczeństw o G ondalesa Samta 
Cruz, Alfonsa Rodriguez i Jana Ka 
stylskiego,

U  lżyła v w c e h n c ie rz a
posła polskieg i w Berlinie
BERLIN, 4.12. — P oseł R. P., p. 

L ipski złożył dziś w godzinach 
przedpołudniow ych w izytę  w ice­
kanclerzow i R zeszy von Papeno- 
®L

— Jako przew ódca niemieckiej 
spólnoty gim nastyczno - sportow ej 
— ośw iadczył von Tscham m er — 

stw ierdzam  zupełnie o tw arcie, że 
orzebieg i wyniki spotkania zado­
w oliły w całej pełni zarów no mnie, 
jak i w szystkich odpowiedzialnych 
moich w spółpracow ników . Nie ze  
względu na w ynik lub zw ycięstw o, 
lecz dla istotnie rycerskiego sposo­
bu, w jaki rozegrano walkę".

„P raw ie  35.000 widzów, pełnych 
entuzjazm u sportow ego, mimo pię­
ciostopniow ego mrozu i w iatru, 
przyglądało się walce, w której zna 
kpmjcie w yszkoleni zaw odnicy obu 
stron, mimo gołoledzi, zaprezento­
wali sw e najlepsze w alory. Niem­
c y  zw yciężyli tuż przed końcem 
waiki. W arto  jednak osądzić, kto 
pozostał na polu walki praw dziw ym  
zw ycięzcą. W  wyniku końcowym  
— Niemcy, a zarazem  obie drużyny, 
z k tórych  każda oddzielnie dała z 
siebie, co mogła najlepszego, a obie 
pod względem  zgrania wykazały 
rów ność sił.

Dyplomatyczne posunięcie
boisku piłkarskiemna.

LO N D Y N , 4.12. „M orn ing  
P o s t11 pod n ag łó w k iem  „ P iłk a  
m ożna jako  c z y n n ik  d y p lo m a ­
cji11 donsi z B erlin a :

„ P o p ra w a  s to su n k ó w  po lsko - 
n iem ieck ich , jak a  zazn acza  się 
od 14 dni, g d y  H itler o d b y ł d łuż 
szą  ro z m o w ę  z n o w y m  posłem  
polskim - w' B erlin ie , z o s ta ła  po -

-T - iR -

su n ię ta  n ap rzó d , g d y  po lska  dru  
ży n a  re p re z e n ta c y jn a  ro z e g ra ła  
■mecz p iłk i nożn e j z n iem ieck ą  
d ru ż y n ą  w  B erlin ie . 30 ty s ię c y  
wodzów s ta ło  z o d k ry te m i g ło ­
w am i, g d y  d ru ż y n a  po lska  w e­
sz ła  na a re n ę  i o rk ie s tra  h itle ­
ro w c ó w  w m un d u rach  o d eg ra ła  
po lsk i H ym n n a ro d o w y 11.

nych oraz ma ter jat rzeczowy w post*- 
ct bibuły komunistycznej t korespon­
dencji przewieziono do Urzędu śled­
czego przy ul. Danffowiczowskiej.

W czoraj po przestuchaoiiu przez pro­
kuratora Żeleńskiego i sędziego śled­
czego. zostali zwolnieni -dwaj lekarze 
dr.- Bregman Ludwik i dr. M. Ploń- 
skier.

Badania pozostałych lekarzy i per­
sonelu szpitalnego doprowadziły da 
dalszych aresztowań. Mianowicie zo- 
s tail i aresztowani dr. Salomon Przysu- 
ski i d r. Leonja Papierbućhowa. Po- 
zatein jeszcze kilkanaście osób z po­
mocniczego personelu szpitalnego.

Ogółem pod zarzutem działalności 
wywrotowej na terenie szpitala na 
Czystem zostało zatrzymanych 10 le­
karzy i 53 osoby z personelu szpital­
nego.

Wczoraj srana zostali zwolnieni nastę 
p ii jacy lekarze: dr. Henryk Landau, •
dr. Jakób Munzes i dr. From, przyczem 
dr. Henryk Landau został oddany pod 
dozór policyjny, oraz 41 osób z per­
sonelu pomocniczego, które uwolniono 
z zastrzeżeniami, t. in. za kaucją, pod 
dozór policyjny j za deklaracją niewy- 
dalania się z granic W arszawy. ..

Wczoraj około g. 9 rano zostało prze 
transportowanych do aresztu śledcze­
go pięc u lekarzy, co do których za­
stosowano bezwzględny areszt: a mia 

j nowicie: dr. Abram Kobryner. dr. Cha 
iui Fłancman. dr. Izrael Melzak, dr. 
doktór Leonia Pap i erb uch i dr, 
Salomon Przysuski. Również zo­
stały odtransportowane do wiez enia 
następujące pielęgniarki szpitala: Ru- 
c.hla Buiraklszka, Chaja Papier. Perlą 
Borens z tain. Baszewa Szyr, Tera Le­
win. chemiczarka szpitala i Gitia Gros 
man. oraz technik dentystyczny W ła­
dysław Kwas.

Pod nadzór policyjny poddano też 
dentystko szpitalna Zawistowska. W 
ten sposób w areszcie śledczym łącz- 
n e z lekarzami znajdują się 22 osoby.

Łabędzie przymarzły
na-stawach Berlina

BERLIN, 4.12. — Nad Niemcami 
przeszła ub. nocy fala zimna. W  
B erlin ie .tem peratura  spadła do — 15 
stopni. W  h rabstw ie’Glatz w yno­
si —21; Niska tem peratura  u trzy­
muje się nadal p rzy  pięknej sło­

necznej pogodizie na poziomie — 10 
do 13 stopni.

W  ogrodach łabędzie pozam ar­
za ły  na staw ach  tak. iż m usiały 
b y ć  uw alniane p rzez  pogotow ia 
straży  ogniowe*

Ostatnia Giiwla
Dzisiaj — ostaui dzień wpłacania 

III raty Pożyczki Narodowej.
K ażdy subskrybent, który jeszcze 

III raty Pożyczki Narodowej nie 
w płacił — dzisiaj stawić sie m||SI 
przy okienku tej instytucji kredy­
towej, w  której pożyczkę subskry* 
bował.

Nikogo nie może zabraknąć.
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Zaslanówmy się  Iroclie...

Niebezpieczne pomysły
Stwierdziliśmy już nieraz, że w 

obecnej cfewili sytuacja pewnej 
części właścicieli małych domów 
czynszowych, szczególniej na pro 
wincji łub na przedmieściach wie! 
łdcłt miast ■— jest naprawdę nie­
wesoła.

Lokatorzy, rekrutujący się 
bądź z bezrobotnych, bądź też z 
pracowników, zarabiających led­
wo na przeżycie — nie płacą za 
mieszkania ałbo wcale, albo też 
zalegają z komomem.

Sytuacja właścicieli tych do­
mów — powtarzamy — jest bar­
dzo niewesoła i jest rzeczą słusz­
ną przyjść im z pomocą ze strony 
rządu w formie stosowania ulg 
bądź też inoratorjów podatko­
wych i t. p.

Ale czyż nie znacznie gorsze 
fest położenie lokatora?

Olbrzymia większość tych lu­
dzi nie dlatego nie plac! za miesz 
kanie, bo nie chce, ale poprostu 
dlatego, że płacić niema z czego.

Więc cóż mają robić? Czy mu­
szą wyjść na ulicę i rozłożyć się 
tam wielkim obozem? '

Na szczęście obowiązujące u 
nas przepisy stawiają tamy gorą­
cym pragnieniom tych właścicieli 
domów, którzyby chcieli, aby tak 
właśnie się stało.

Przepisy te biorą jednak w o- 
bronę tylko bezrobotnych i to nie 
wszystkich, bo z racji różnych tru 
dności natury formalnej pewna 
część bezrobotnych nie umie o- 
bronić się przed eksmisjami. 
v Pozostaje natomiast inna, zna­
cznie liczniejsza kategorja lokato­
rów, która w kwestji mieszkanie 
Wej zdana jest wyłącznie na wła- 
ene siły i na widzimisię czy łaskę 
właściciela domu.

To są ci, którzy zalegają z ko- 
tnornem.

A  na palcach poiiczyćby można 
tych, którzy dziś nie zalegają z 
opłacaniem czynszu.

Zrzeszeni właściciele domów 
oddawna już przemyślali nad 
tem, jakimby sposobem rozprawić 
sfę z niewygodnymi lokatorami, 
którzy „nie chcą" płacić.

I znaleźli!.. Narazić ..wynalaz­
ku" tego dokonano we Lwowie,

Bombatdowan.e
x sam olotów

LONDYN, 4.12. Tei. wł. Rząd 
oankiński wysiał karną ekspedy­
cję lotniczą do zbuntowanej pro­
wincji Fu-kien.
J Eskadra samolotów bombo­
wych obrzuciła bombami miasta 
Szacb-Sien, Czang-Czau, Jen- 
Pmg, Gzam i Czuan-Czau, ob­
sadzono przez wojska 19 armji.

W Czuan-Czau bomba wpadła 
ido parku, gdzie odbywało się wla 
śnie publiczne zebranie. W sku­
tek wybuchu zabitych’ zostało 20 
©sób, kilkadziesiąt odniosło ra­
ny.

ale kto wie, czy już jutro „patent" 
ten nie zostanie przyjęty z rado­
ścią w innych miastach polskich.

A wynalazkiem tym jest •— 
„czarna lista".

STAMBUŁ, 4 .12. Td. wł. — W czo­
raj wybuchł w Stambuk groźny pożar, 
który podsycany przez s.iny wicher 
rozszerzył się bardzo szybko i objął 
m. jn. pałac sprawiedliwości Pałac 
sprawiedliwości spłonął doszczętnie.

Przez długi czas groziło ij.ebez.pfe- 
cźeństwo, że pastwą ognia padnie tak- 
że słynny kościół św. Zofii, oddalony 
zaledwie o 25 metrów od zniszczone­
go pałacu sprawiedliwości.

Z zawalonych ścian pałacu sprawie­
dliwości buchają piomienie, jednak wo­
bec zmiany kierunku wiatru kościoło-

Poprostu; spisuje się nazwiska 
wszystkich lokatorów w danem 
mieście, którzy z jakichkolwiek 
powodów nie wywiązali się nale­
życie ze swych zobowiązań wo-

wi św. Zaiji narazić -niebezpieczeństwo 
nie zagraża.

W yrządzona dotychczas przez pożar 
szkoda jest ogromna. W pałacu spra­
wiedliwości zniszczone zostały bogate 
zbiory dokumentów, ksiąg, obrazów ś 
wiele innych cennych zabytków, liczą- 
cych po kilkanaście wieków. . | t i  , 

W  ogniu zginęło dwu łudzi. ' 1 1 
W  ciągu nocy płomienie groziły 

przerzuceniem się na meczet sułtana 
Achmeda i na wfezfenie. Wydelegowa­
no oddziały, wojska, które przeprowa­
dziły aresztantów  do innego więzienia.

bec właścicieli domów rp zsy ła  się 
taką listę wszystkim właścicie­
lom domów t od tej chwili nie­
szczęsny obywatel, wpisany na 
„czarną listę", może być już cał­
kiem pewny, że... w  calem mie­
ście nie wynajmie ma paź nikt 
mieszkania.

Trzeba przyznać, że pomysł 
: jest poprostu „gettjaliiy**,

Ale miejmy nadzieję, że wła­
dze nie dopuszczą do wprowadzę 
nia w życie tego projektu, tak jak 
słusznie, nie dopuściły do zakła­
dania „domowych komitetów lo­
katorskich", mających na celu 
zmowę przeciw właścicielom do­
mów.

W obecnych, tak zaognionych, 
stosunkach pomiędzy lokatorami 
i „kamienicznikami" — równo­
waga musi być zachowana, a ka­
żda ze stron musi być brana w e- 
piekę przed samowolą ze str osy 
drugiej.

Nadprohurafor Rzeszy w opalach
Świadkowie oskarżenia zawodzą na całej linji

LIPSK, 4.12. W  50-ym dniu
procesu odbywało się dalsze 
przesłuchiwanie świadków. Są 
to 'komuiuiści, sprowadzeni z obo 
zów koncentracyjnych, którzy 
rzucają duży snop światłą na 
tendencyjne metody władz śled 
czych-

Świadek Mickł: — Policja 
zmusiła mnie do zeznań, niezgod 
nych z prawdą. Było tak, że po­
licjant dyktował, a ja musiałem 
podpisać.

Świadek Jeszke: — Ciągle ży 
lem pod wrażeniem zemsty, za­
równo policji jak i A. S.. grozili 
mi bezwzgłędnemi konsekwen­
cjami. jeśli nie potwierdzę tego, 
co oni mi podyktują.

Dymitrow: — Jest rzeczą wy j 
soce charakterystyczna, że ta­
kich metod dopuszczała się poili- i

DUBLIN. 4.12. Teł. wl. W licz­
nych miastach irlandzkich doszło 
wczoraj do wielu starć politycz­
nych pomiędzy faszystowską orga 
uizaeią „niebieskich koszul", a -ar­
mią republikańska.

W Corku po walkach ulicznych 
członkowie armii republikańskiej 
zbombardowali kamieniami i butel 
kami budynek, w którym mieści 
się siedziba ..niebieskich koszul".

W Makron przeciwnicy politycz 
ni rozbili zebranie, na którem prze 
mawiał przewódca faszystów gen. 
0 ‘Duffy.

Wszystkie linje telefoniczne 1 te 
legraficzne zostały zerwane. Na 
ulicach zbudowane zostały baryka 
dy z drzew, które przybyłe od­
działy policii zdołały zdobyć i wal 

* czących rozdzielić przy pomocy

cja i hitlerowcy. To jest wymu­
szanie zeznań od niewinnych 
świadków. Skand?.1!! Bezczel­
ność w  najwyższym stopniu! 
Protestuję przeciwko temu i raz 
jeszcze żądam kategorycznie i 
bezwzględnie powołania na roz­
prawę tych „wiemopoddań- 
czyeh urzędników".

Na członkach trybunału widać 
ogromne zdenerwowanie. Na 
sałi konsternacja, jakiej jeszcze 
nie było.

Dymitrow: — świadków tych 
sprowadził tu nadprdfkurator. 
Każdy z nich zdyskre/yto-wał 
go poważnie- Macie teraz nie­
dwuznaczny dowód, że wasza 
policja posługuje się istotnie te- 
rorem. Można pogratulować...

Przew .: — W ypraszam sobie 
po raz ostatni tego rodzaju bez-

pałek gumowych.
W Queenstown oficer policji po­

bił prezesa zjednoczone] partji ir­
landzkiej. Błythego. ponieważ nie 
ęhciał na jego wezwanie włożyć 
palta, aby zakryć niebieską koszu 
lę. Koło Midleton nieznani spraw 
cy ostrzeliwali z zasadzki autobus 
z fasżysćanri.

Śmierć górnika polskiego
w  ffiem ieckiej Itopalni

ESSEN, 4.12. —- Na kopalni Bo- 
niiacju&z usuwające się masy wę­
gla zasypały dwu górników. Mimo 
natychmiastowe] akcji ratowniczej, 
obu górników wydobyto mar­
twych.

Jedert z górników, Dulkówski, 
bvt pochodzenia polskiego.

czelne zarzuty.
Dymitrow próbnie mówić. 

P rzeryw a mu przewodniczący, 
wołając na cały głos: „Milczeć".

•Niezwykłą sensacje stanowi 
oświadczenie dr. Seiferta, obroń 
cy van der Luibbcgo. Może ono 
przynieść nieoczekiwany zwrot 
w dotychczasowym przewodzie 
sądowym.

Ad w- Seifert otrzymał pismo 
anonimowa, w  którem powie­
dziane jest. że w kąpielisku-Kis- 
singpen, wskutek wypadnięcia 
£ pieca rozpalonego węgla, po w 
stał gwałtowny pożar, który w 
krótkim czasie zniszczy! całą bu 
dowę. Jak później stwierdzi;: 
rzeczoznawcy, przyczyną tego 
były środki chemiczne, zawiera 
jące domieszkę benzyny, a uży­
wane , do czyszczenia podłóg, 
mebli i innych przedmiotów. 
Jest wiec możliwe, że te same 
okoliczności zaistniały przy pod 
paleniu RaVhstagu, zwłaszcza, 
że van der Lubbe stwierdził, iż 
sam podpalił Reichstag, używ a­
jąc do tego jedynie zapałek. 
Ad w. Seifert wnosi o przesłucha 
nie świadka Secramowitza, 
odpowiedzialnego gospodarzą 
Reichstagu, w celu wsftśjrobniu 
jakich środków używano tam do 
czyszczenia urządzeń i mebli.

Po naradzie sąd ogłasza ir- 
chwałęl uwzględniającą w szy­
stkie wnioski oskarżonych i o~ 
brońców, z wyjątkiem jednego 
z wniosków Dymitrowa, o 
przesłuchanie sekretarzy nie­
mieckiej partji feomunisifyiezfiej 
z prowincji.

Po dalszej, dość żywej dys­
kusji. obfitującej w  szereg nie 
zwykle ostrych momentów. se 
dzia zamyka rozprawę.

Watka z „nieb esk enn kosza jami"
Starcia polityczne w Irlandji

Groźny pożar w Stambule
Patac sprawiedliwości zniszczony
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Propaganda antypaństwowa nauczycieli Niemców
W  zw iązku z zaw ieszeniem  w  

pracy  kierow nika szkoły  m niejszo­
ściow ej w  Król. Hucie, niejakiego 
B arona, w yszedł na jaw  szereg  in­
nych w ykroczeń, jakich dopuściło 
się grono nauczycielstw a szkół 
m niejszościow ych.

Nauczyciele c i upraw iali propa­
gandę an typaństw ow ą w trakcie u-

Ooarznna w rzątk iem
W  m eszkanra niejakieh Górowskich 

w  Król. Hwcie (Ogrodowa 19) zdarzy! 
się straszny wypadek opar z e,n a  wrząt 
kienr, któremu uległa ich córka, 3-lef- 
aia Irena.

Przewieziona do szpitala dziecko 
im arlo w strasznych męczarni ach.

dzlelania lekcyj szkolnych, tak. że 
sam a nauka sta ła  na niesłychanie 
niskim poziomie,

W  toku dochodzeń urzędow ych 
ustalono, że nauczyciele szkół 
m niejszościow ych, opłacani ze skar 
bu państw a, stali rów nocześnie n a  
usługach N.emiec, pobierając żołd 
z funduszów gadzinowych.

Za fakt taki został w ydalony w 
drodze dyscyplinarnej z drugiej 
szkoły  m niejszościowej w  Król. Hu­
cie nauczyciel Lamosik.

Przeciw ko 7 dalszym  nauczycie­
lom toczy się postępow anie d y scy ­
plinarne.

Dalsze dochodzenia stw ierdziły  
szereg  now ych okoliczności po­
tw ierdzających. iż młodzież w ycho 
w yw ano w duchu an typaństw o­
w ym . zachęcając ją do m anifesto­
w ania nielojalności. Uczniowie

szkół m niejszościow ych dopusz­
czali się m. in. prow okacyj publicz­
nych w ten  sposób, że rysow ali 
względnie w ycinali ma ścianach sw a 
styk i hitlerow skie, a  także w czasie 
przerw  w nauce śpiew ali prow oka­
cyjne pieśni niemieckie.

Zaznaczyć należy, że w ęk szo ść  
nauczycieli szkół m niejszościowych 
mimo, iż znajduje się n a  tych  s ta ­
now iskach już od szeregu lat, nic 
w łada językiem  polskim.

Nowy oszust
n u c ty p  kami n lm u k ń u i
' W ostatnich da ach pojawili się na' 

Śląsku, grasujący dotąd na terenie Za 
głębia oszust. Zmusza on podstępnie 
właścicieli realności do nabywania wy 
danych przez sieb e przepisów porząd 
ku domowego w cenie l zł. za egzem­
plarz, twierdząc, że posiadanie bfoszm 
ry  jest rzekomo nakazane ustawą. 

Formularze, wskutek tego znajdują 
masowy z b y t

Władze ostrzegają, że w w y p ad k u  
zjawienia się oszusta z propozycją na­
bycia tych przepisów należy oddać 
oszusta w ręce władz.

K orfanty  traci gru n t
Łódzka Ch. D. zerwała z feso polityką
W  łonie Gh. D. w ojew ództw a 

łódzkiego od dłuższego czasu pa­
now ał ferm enj, sk ierow any prze- 
ciw  naczelnem u kierow nictw u tej 
pairtji. Jeszcze przed dwom a tygo-

J O j j M lI  w obronie pięknej bezbożniczki
eibieiete sn?z?ni za usiłowanie przehunstwa w ła ii

Żaden chyba w ypadek  do tego 
stopnia nie poruszył cichego W il­
na. jak aresztow anie panny Hele­
n y  Szereszew skiej, studentki me­
dycyny, panienki młodej, bogatej 
I uchodzącej za piękność w ileń­
ską. A resztow ano Ja pod zarzutem  
upraw iania propagandy w y w ro to ­
w ej w śród młodzieży* akadem ic­
kiej, organizow anie tajnych zebrań 
I o  należenie do partii kom unlstycz 

nej.
Śledztw o potw ierdziło  w  zupełno­
ści pow yższe zarzu ty  i piękna stu 
denfka osiadła za kratam i, oczeku 
jąc rozp raw y  sądow ej i w yroku.

T ym czasem  zarów no rodzina jej, 
jak narzeczony  i cała grom ada 
wielbicieli rozpoczęli energiczną 
działalność w celu w yrw ania pa­
nienki z więzienia. O fiarow yw ano 
wysokie kaucje, poręczenia najw y 
bitnlejszych obyw ateli, błagano 
w prost sędziów  i p roku ra to rów  o 
„litość dla biednego, niew innego 
dziew częcia", W szysi/.o  napróź- 
no.
Sędziow ie i p rok u ra to r byli nie­

czuli ua w szelkie zaklęcia, 
choć drzw i Ich m ieszkań nie zam y 
kały  się.form alnie od ciągłych w i­
zyt różnych osobistości ..w pływ o­
w ych" — w śród nich n aw et pew ­
nego księdza — i choć w akcię 
usiłowano wciągnąć.., teściow ą pa 
na p rokuratora .

Skutek tej kam panji b y ł ta k ą  że 
w ładze sądow e, obaw iajac się nie 
bez-podstaw y, iż wielbiciele pięk­
nej studentki -  kom unistki zechcą 
ją p o rw ać z wiezienia, .zaostrzyły 
nadzór tiad  jej celą.

W tedy  rodzina m łodej w ięźniar­
ki postanow iła 

chw ycić się ostatn iego środka, 
jak sadziła — niezaw odnego Je ­
den z wielbicieli panny Heleny, 
pan B orys Alper. kolegowa* sw e­
go czasu na ław ie szkolnej z apli­
kantem sądow ym . którego przy­
dzielono do pomocy p row adzące­
mu śledztw o w tej soraw ie sędzie­
mu Kaweckiemu. W ykorzystaw ­
szy  zręcznie to daw ne koleżeń­
stw o, p. Alper żdo 'ał zh '!*"ć się 
do sedziego. zaś swemu b. koledze 

zaproponow ał 15 tysięcy zł, 
„gratyfikacji" 

za pomoc, polegającą n a  odpow ied

niem urobieniu opinii sędziego Ka­
weckiego.

Pokusa była dla m łodego apli­
kanta wielka. Nie uległ jej jednak, 
a tylko pozornie p rzy s ta ' na tę pro 
pozycję i w yznaczył ojcu a resz to ­
wanej komunistki spotkanie, zaw la 
dam iając rów nocześnie o w szyst- 
kiem sw ych przełożonych.

Na umówione spotkanie przybył 
s ta ry  Chairn Szereszew ski. ojciec 
pięknej w ięźniarki, w to w arzy ­
stw ie sw ego przyszłego zięcia dr. 
Mechela Eidelheita i tegoż p. Ąl- 
pera. W  chwili gdy Szereszew ­
ski w sunął aplikantow i do kieszeni 
pieniądze.
wpadli czatujący na t©n moment 

w yw iadow cy policji.
Dr. Eidelheit i Alper aresztow ani 
zostali na miejscu, starem u Szere- 
szewskiem u natom iast udało się ja 
koś uiść niespostrzeżenie i ujęto 
go dopiero w kilka dni później w  
Lodzi.

O negdaj ca ła  trójka stanęła  
przed sadem , oskarżona o usi'ow a 
ne przekupienie sedziego. P rzy zn a  
li się oni do winy, a Alper szcze­

rze przyznał, że w razie w ydoby­
cia p. Heleny z wiezienia, 

ulatwlonoby jej niezwłocznie 
ucieczkę do Rosji sowieckiej. 

Tylko s ta ry  Szereszew ski żadną 
m iarą nie mógł pogodzić 'się z m y 
ślą, że jego córeczka jest komu- 
nistką. -„O na w yrosła  w bogoboj- 
ności i w yniosła z domu jaknajlep- 
sze zasady" — dowodził.

Tym czasem  jedynaczka iego, 
przesłuchana w charakterze świad 
ka, wręcz obaliła mniemania oj­
czulka, oświadczając wyraźnie, że 
nie uznaje Boga 1 jest zdecydowa­

ną komunistką.
R ozpraw a zakończyła się w y ro ­

kiem skazującym  w szystkich 3-ch 
oskarżonych. S ta ry  Szereszew ski 
skazany został na 1 rok więzienia, 
2500 zł. grzyw ny i... konfiskatę ła ­
pówki, narzeczonem u aresztanfki- 
kom unistki dr. Eidelheitowi zaapli 
kow ano rów nież rok w ięzienia 
oraz 1000 zł. g rzyw ny, najgorzej 
zaś w yszed ł wielbiciel panienki, 
który  za sw e pośrednictw o o trzy ­
m ał 2 la ta  w ięzienia i 1000 zł. g rzy  
wny.

dniami na zjeździe delegatów  Cli, 
D. w ojew ództw a łódzkiego powzię 
to rezolucję, potępiającą politykę 
prezesa partji, sen. Korfantego 1 
stw ierdzającą, że polityka p. Kor­
fantego jest niezgodna z ideologią’ 
chrześcijańską partji. Zjatzd w ypo­
w iedział się za naw iązaniem  w spół 
p racy  z rządem.

Sen. K orfanty zaw iadom iony o 
tej rezolucji, zw rócił się do władz: 
Ch. D. w Łodzi z żądaniem zw oła­
nia zjazdu delegatów , mając zam iar 
na tym  zjeździe sw oją osobistą in­
terw encją doprow adzić do przyw ro  
cenią poprzedniego stanu rzeczy w 
partji. Zarząd wojewódzki życze­
niu temu oumówił, wobec czego p. 
K orfanty zw rócił się bezpośrednio 
do kół pow iatow ych, w zyw ając de 
legatów  tych kół na zjazd do Ło­
dzi w yznaczony na dzień 3 b. m.

W obec tego, że lokal Ch. D. w 
Domu Ludow ym  był zajęty, gdyż 
zgromadzili się tam przeciw nicy 
K o-fan‘ego aby  nie dopuścić do od 
bycia zjazdu, sek re tarz  generalny  
partji Kaczorowski k tóry  p rzyby ł 
naizem z Korfantym  w  niedzielę w, 
południe do Łodzi, zgrom adzi’ oko­
ło 20-tu niezorjenow enych delega­
tów  w innej sali tegoż domu.W  frak 
cię posiedzenia do sali tej w targnę­
li członkow ie Ch, D. 1 w yw o 'ali bój 
kę. w której kilka osób zosta ’o dość 
mocno poturbow anych. Inicjator zo 
brania, p. Kaczorowski w ezw ał po­
licję k tó ra  opróżni’a salę.

Tegoż w ieczora Korfanty ze sw o 
im sekretarzem  Kaczorowskim,, w i­
dząc, że cała ich w ypraw a łódzka 
spaliła na panew ce, opuścili Łódź.

Proces dr. StefanowsMego odroczony
Oskarżony chory po dennnstraey]ns] głodówce

O czekiw ana z takiem  zainereso- 
wainiem rozpraw a sądow a prze­
ciw ko doktorow i Tadeuszow i S te­
fanów skiemu rozpoczę’a się w czo­
raj w  w arszaw skim  sądzie okręgó 
w ym  trw a 'a  mniej w ięcej 10 mi­
nut. a zaikońcyia się... odroczeniem  
term inu.

O skarżony dr. Stefanow ski po­
zostaje pod zarzutem  oszustw  i fał 
szerstw .

Jego afery  w ekslow e nie ogra­
niczały się do nielegalnego w ysta ­
wiania i dyskontow ania weksli, ale 
siega’v  fałszowania żyra, a naw et 
puszczania w obieg blankietów  z 
oodnisem sfingowanym, osoby nie- 
ismiejacej. F irm y .B lock-B run". 
. Roval“. . U nderw ood" oszukał dr. 
Stefanow ski na kilka tysięcy  zło­

tych, biorąc od nich na sp ła ty  ma­
szyny do pisania i zaraz po zapła­
ceniu pierw szej ra ty  sprzedając je 
lub zastaw iając. Podobnej machina 
cjfo fiarą  padła firma Singer; od któ 
rej Stefanow ski w yłudził m aszynę 
do szycia. Poza temi spraw kam i 
dr. Stefainowski ma na sumientu 
przestępstw a bardziej n iezw ykłe:

W yłudził m iahowicie kilika tys.ię 
cy  złotych od szeregu lekarzy, obie 
cując im w yrobienie posad w Ka­
sie Chorych, w yłudził 3.000 zł. od 
niejakiego Kaufmana w zam ian za 
rzekom ą pomoc w  um ieszczeniu 
córki jego na w ydz. m edycznym  
U. W . Podobnie — pobrał od jed­
nego z den tystów  2.000 doi. na ko­
szta pom ocy w nostryfikacji dyplo­
mu zagranicznego.

Za w szystk ie  te i tym  podobne

przestępstw a, dr. Stefanow skiego 
pociągnięto do odpowiedzialności, 
a w raz z nim jego wspólnika i po­
mocnika. niejakiego Ham m era. Ten 
ostatni skażamy był już za sze­
reg  oszustw  na trzy  lata \v ? -  
zienia z tw ardem  łożem  uciekał po 
licji, ale w reszcie k a ry  odsiedział. 
U w ażany jest za Szczególnie n ie­
bezpiecznego oszusta.

Na rozpraw ę w czorajszą ani on, 
ani dr. Stefanowski nie staw ili się.

Jak się oka za’o Stefanowski. pro 
testując głodówka przeciw  odmo­
wie sadu co do zwolnienia go za 
kaucją, tak zaszkodził sobie na 
zdrowiu. -że zdaniem lekarza wię­
ziennego nie może wziąć udziału w 
procesie. Spnaiwe w obec tego od­
roczono.
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Święto patronki górników
uroczyście obchodzono na Siasku

Niezwykle uroczyście obchodzono 
wczoraj na Śląsku? święto patronki gór 
ników, św, Barbary. Uroczystość w  
Krófc Hucłc uświetnił swa obecnością 
J, E. ks. biskup połowy w. p. Józel 
Gawłtaa, który w  asyście licznego kie 
ru odprawił w kościele parafialnym 
św . Jadwigi uroczysta msze na inten- 
c'y  górników.

Świątynie zaległy olbrzymie tłnmy 
wiernych, wśród których przeważały 
mundury górnicze. Górnicy w Kczbie 
*500 przeszli głównemi ulicami miasta 
pod ,gmach Ratusza.

W rzęsiście oświetlonej 1 udekorowa 
nei aieienia sali rady mlefsklej zebrali 
słe przedstawiciele władz państwo­
wych, górnlczyclt samorządowych, dy 
rak cii konaiii. wreszcie nieprzejrzane 
m asy publiczności. W pierwszych rzę 
dach/ za Sell miclsca zasłużeni w pracy 
i maiacy być odznaczeni górnicy w 
liczbie 71.

Do zebranych przemówił w podnio­
słych słowach naczelnik okręg, urzędu 
górniczego taż. Feliks Kleszek, podno­
sząc wytrwałość lubilatów, którzy 
przepracowali po 25 do 30 lat bez 
przerwy na jednej 1 tej samel kopalni.

Zkoiei zabrał głos w imienin władz 
państwowych wice-dyr, policji w 
KróŁ Hucie p. dr. Mierzwa, poczcns
odczytano nazwiska odznaczonych
górników, którym p. naczelnik taż. Kie 
fczek wręczył medale pamiątkowe i dy 
plomy honorowe miniśtra oreem. 1 
handlu.

’Iroczystość zakończyło przemówie­
nie ćlż»ekezynne jednego z nagrodzo­
nych górników.

Ciemniej uroczyście obchodzono
Święto górnicze w Katowicach. Po na­
bożeństwie w kościele katedratavni,
odorawionem przez ks, kanonika Mat— 
heję udali sie górnicy ze sztandarami 
do auli gmachu Śląskich technicznych 
zakładów naukowych, gdzie o godz. 
12-ej w południe odbyła sic uroczy­
stość wręczenia dyplomów i medali 
>117 zasłużonym w pracy górnikom 
okręgu katowickiego 1 65 okręgu tar- 
nogórskłego,
• Droezystość rozpoczęła sie przemó­
wieniem wiceprezesa taż. Majcwskfe- 
ro. poczcm w imieniu władz wońewódz 
kich przemawiał do zasłużonych gór­
ników radca Józwa.

Wśród dźwięków orkiestry wycho­
wanków szkoły górniczej w Katowi­
cach rozdał p. wiceprezes i ni. Majew­
ski dyplomy i medale odznaczonym

górnikom.
Niemniej podniosła uroczystość od­

była sie wczoraj w< Rybniku gdzie zo­
stało nagrodzonych około 50 górni­
ków.

Uroczystości- we wszystkich ośrod­
kach miały niezwykle podniosły cha­
rakter t niejednemu zahartowanemu w

pracy górnikowi ukazały sie na twa­
rzy łzy radości, i e  w  wolnej Potece 
doczekali sie nagrody za trud i pełną 
prace w podziemiach.

W  godzinach wieczornych odbyły 
sie w szeregu miejscowości śląska n- 
roczysłe nieszpory ku czci św. Barba­
ry a następnie wieczornice 1 zabawy.

10.000 ton
dla bezrobotnych

K om ite t n ie s ie n ia  pom ocy  b ez ro ­
b o tn y m  m  K atow icach , p rzy s tę p u je  
o&  jnfcra d o  ak c ji za o p a trz en ia ' b ez ­
ro b o tn y ch  w  o p a ł n a  o k re s  zim o­
w y .

W  p ie rw sz y m  rzę d z ie  z o ra n i©  
ro z d a n e  T0/JG0 to o  w ęgla , 
w a tte  m  ten  c e ł p rz e z  ogó lno -po ł-
sltoękonw encję: w ęg low ą ,

Prasa angielska o Marszałku
LONDYN, 4.12. — Dwa londyńskie 

prsma niedzielne ogjitszają dłuższe 
wywody, poświecone Marszałkowi Pił 
sudsk raw  z racji przypadającej 66-ej 
rocznicy jego urodzin (5.12.). , 

..Observer11 podkreśla, źe gdyby 
M arszałek Pitsmłsk by ł zarozumiały® 
i żądnym sławy,, to mógłby, obejmu­
jąc spojrzeniem całą Polskę, oświad­
czyć bez przesady: ..Wszystko to zo­
stało dokonane przczernme’1.

„Observer" opisuje następnie sze­
reg interesujących szczegółów z boga 
tej przeszłości Marszałka Piłsudskiego 
i kończąc swój -obszerny o>p s piana rro 
zmian konstytucji twierdzi na zakoń­
czenie co następuję: ,

„Marszałek Piłsudski, zachowując 
stanowisko n r* s tra  wojny i generrłire 
go inspektora armji, rządzi Polską 
myśląc tylko o tera, aby Polskę uczy­
nić siltient niezateżnem państwem *.

Drugi artykuł o Marszałku Piłsud­
skim zamieszcza .Sunday Referee1*, 
który pisze: „Piłsudski — to Falska1*.

Pismo op;suie nas tęp n e serdeczny 
stosunek bezwzględnego: oddania dla

Po| aa na członKami
Żwiazktt Harc. f r l s k e p

D ow iadujem y sie,. i e  G łów na Ko 
m enda Policji Państwowej zezw ala 
oltcerom  i szeregow com  policji pań 
stw ow ej należeć do Związku H ar­
ce rs tw a  Polskiego w charak terze  
czkm ków . W olno im ta k ie  zajmo­
w ać stanow iska kierow nicze, jeżeli 
to nie przeszkadza służbie.

w prz-ddz;eń ie g o  urodz n

Wybuch rewolucji w Hiszpanii
planowali komuniści

, PARYŻ, 4.12. — Z Madrytu do­
noszą: W sobotę rano władze po­
licyjne otrzym ały wiadomość, że 
możliwy jest w nocy z soboty na nie­
dzielę w różnych miastach Hiszpanjt 

wybuch ruchu rewolucyjnego. 
Szczególnie groźnie przedstawiała się 
sytuacja w Barcelonie, gdzie dotych­
czas trwa strajk transportowy i gdzie 
żywioły komunistyczne wykazują wie! 
ką aktywność. W Barcelonie i pro­
wincji Barcelony ogłoszono stan 

ochrony wzmocnionej.
[Władze

zasekwestrowały broń j amunicję 
We wszystkich składach, w szczególno 
Sci w /Maladze i Grenadzie.

Obawy nie były bezpodstawne, 
gdyż, jak stwierdzono, 
komuniści zamierzali wywołać za­

mieszki w całym kraju.
Hasłem miało być zaatakowanie wię­
zienia w Ałcala j uwolnienie przeby­
wających tam więźniów, Następuję 
lamierzano %

Obalić rząd!

i objąć władzę przy pomocy zbunto­
wanych garnizonów.

Zanosiło się na groźne wypadki, 
tembardziej, że jednocześnie kursowa
ły pogłoski-o
konspiracyjnej organizacji faszystow­
skiej, która w liczbie około 40 tysięcy
ludzi zamierzała rzekomo wystąpić 
przeciwko komunistom i anarchistom 
w Tazie próby dokonania zamachu sta­
nu.

Harcerze
a obrona orjeciwgazowa

Z Lublińca donoszą:
Tut. hufiec harcerski zo rgąn ;zo- 

w ał kurs obrony przeciw gazow ej 
dla harcerzy , Kurs ten zgrom adził 
kilkudziesięciu harcerzy , k tórzy  
ćw iczą się w obronie przeciw gazo­
wej. aby zdobyć stopnie harcer­
skie. Jaik bowiem wiadomo, przepi­
sy  prób n a  stopnie harcerskie w y ­
magają umiejętności obrony prze­
ciw gazow ej. Kurs prow adzi p. Czu- 
dek.

M arszałka iego współpracowników w 
rządzie i poza rządem. „

„Sunday Referee11 przytacza jako 
przykład wielkiej skromności Marszał 
ka, że ży je  on wyłącznie z  swoich

poborów, jak e otrzytmrie z tytułu po- 
sadania rangi Marszalka Wojsk Pol­
skich. „Te pobory wystarczają: m

'eatkiwicie, a ’wszystko inne oddaśe oe  
ca cele dobroczyn>ne“„

Bezdomni bezrobotni w  stogu
Nieostrożność spowodowała pożar

Z Tarnow skich Gór donoszą: 
Dzisiejszej nocy  około  godz. 1-ej 

p o w sta ł pożar dwu stogów  słom y 
u  a polach m ajątku hr. D-or.mersmar- 
'k a  w  Makie. Ogień s traw ił je dosz­
czętnie.

Jak  ustalono, pożar w zniecili 
gnieżdżący się w  s togach  bezdom ­
ni, k tó rz y  urządzili sobie tam teże 
zim ow e. Spraw com  w zniecenia p o ­
ż a ru  udato się zbiec. Zapomnieli oni

po w. Słupca, k tó ry  ro zeb raw szy  
się do bielizny omai. i e  nie spłoną! 
żyw cem .

Przebudzony ogniem  z e  stm Ju­
szczak  doznał c  ężkich  poparzeń I 
ty lko cudem  zdołał ocalić życie, u- 
ciekając w stroju adaroow ym  na 
bosaka n a  dw orzec  kolejow y w. 
T a m  G órach, gdzie zem dlał.

O fiarę m eszczęśliw cgo w ypadku 
przew ieziono do szpitala miejskie"

o swym- tow arzyszu  bezdomnym- ; i go.
beziobotitym  W aw rzy ń ca  Juszcza- j Szkoda ^y jrządeem . przez ogień1 
ku; pocłiodzącym  ze w si Czołow ej • oceniana jest na 2000 zł.

Dyrekcja „Transportu^
m usi s ię  flum sczyć

W  zw iązku z naszem i rew ela­
cjam i w spraw ie skandalicznej go­
sp o d ark i dyrekcji fabryki „T rans­
port"1 w  W . Hajdukach, w ezw ały  
w ładze w ojew ódzkie d y rek to ra  te j 
fabryki p. R osenauera, któremu- po­
leciły udzielić szczegółow ych w y ­

jaśnień  o  stanie finansow ym  przed­
siębiorstw a,

Jak słychać, dyr. R oscnauer, k tó  -
ry  w ładza tylko językiem  niemiece 
Mm; prosił o  zez wołem® p rz e d sa -  
w ienta mu tych danych  m  póm ie.

Nowak — to chyba Polak
ule — 'fo hittsrowiec-renegai

P rz e d  sądem  ©kręgowym w  Ka­
tow icach odpow iadał w czoraj mie­
szkaniec S tarego  B ierunia, Józef 
N owak, oskarżony  o lżenie narodu
polskiego.

B aw  ąc sw ego czasu  w  pew nej 
restauracji Now ak począł w yg ła-

szać wielką m owę na- tem aty  poe­
tyczne, w ychw alając politykę H it­
lera i  tw ierdząc, że w Niem czech 
niema już obecnie bezrobotnych.

W  w ynika przew odu sądow ego 
skazano  Now aka n a  6 m iesięcy 
więzienia.

Bo ka na urzcclstawieniu asnatsrskiem
Policja uspokoiła awantura? liów palbami

W  czasie odbyw ającego się. ub. 
niedzieli przedstaw ienia am ato r­
skiego w sali Si korow ej w C zar­
nym  Lesio pow stała  aw aniiira  po­
m iędzy -kilku osobnikami,

Gd stów  przyszło  do bójki, a 
w skutek ogólnego zam ieszania 
przedstaw ienie m usiano przerw ać. 
Na salę w kroczyła policja.

Nie pomogło to jednak, gdyż bi­
jący  się zaatakow ali policjantów i 
ci, w obronie w łasnej, zmuszeni 
byli użyć pałek gum ow ych.

Spraw com  aw antu ry . R obertow i 
Fignie, Józefow i O strow skiem u i 
Antoniemu Janko w lakowi udało się 
zbiec. Na miejscu pozostaw i.; oni 
ofiarę bójki P aw ła  M ojżesza z s>i- 
nem i obrażeniam i na cielę. Mojże­
szem  zaopiekow ał się lekarz.

Do lekarza zgłosił się rów nież 
Jankow iak z raną, o trzym aną w  
czasie bójki z policją,

P rzyczyną  bójki, ja k  stw ierdzo­
no, by ł za ta rg  na tle  o s o b is te j ,  

 ------------
Pogrzeb

z CzorSkowa
w W e d n  u

W IEDEŃ. 4. 12. — W czoraj od­
by ł Się tu pogrzeb cudo tw órcy  z  
C zortkow a, rab na  Izraela F ried­
mana, k tó ry  zm arł w  W iedniu ittt 
raka. >

P ogrzeb  odbył się przy  bardzo  li­
cznym  udziale żydów  ortodoksyj­
nych.

Dla utrzym ania porządku na  uli­
cach, którem i postępow ał kondukt 
m usiano zw iększyć iiczbę policjan­
tów.

Na, cm entarzu, o d b y w ały  s ię  b u ­
rzliw e sceny , *
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Zagrożony przymus powszechnego nauczania
S zk o ln ic tw o  n asze , z a a ta k o w a n e  k ry zy sem  

nie podoła swemu wzniosłemu zadań u
Poiożeme szkolnictwa jx> wszech 

ftago w * Polsce TOgarsaa się z roku 
«a rok to fakt niezaprzeczony. 
Ale winić za to nikogo nie można. 
Przeżywany na całej kuli ziem? 
sklej,'jak' długa i szeroka, kryzys 
gospodarczy, zmusza wszystkie 
państwa
«io stosowania najdalej posuniętych 

oszczędności budżetowych,
a gdy okrojono Już wydatki we 
•wszystkich innych dziedzinach — 
przyszła siłą rzeczy kQlej na 
szkolnictwo.

 ̂ Jest pewnikiem, nie wymagają­
cym-żadnych dowodzeń, iż reduku 
jąc budżet szkolnictwa powszech-
siego,
rząd potraktował to jako ostatecz­

ność
i ■nożycami oszczędnośeioweml 
ciął tylko tam i tyle tylko, ile był 
zmuszony. Niemniej jednak jest nie 
^orzeczonym  faktem, że—  za­
miast rozwijać nasze szikolnictwo 
powszechne — redukujemy je 
stopniowo.

W  ekrgu lat ostatnich 4-c-h 
wydatki państwa na szkoły spadły 

o 29 proc.
Ody bowiem w roku budżeto­

wym 1930-31 suma preliminowana ! 
sta szkolnictwo powszechne wyno­
siła 263.783 000 złotych, na rok bu 
dżetowy 1934-35 preliminowano 
tylko 187.832.000 zł„ a więc o 76 
milionów mniej!

Ta redukcja wydatków dokona- 
»ta została niemal w całości kosz­
tem nauczycieli, gdyż wydatki na 
płace ich z kwoty 258 milionów zł. 
przed laty czterema, 
zmniejszono do 186 tnlljonów, czy­

li o 72 miliony.
Reszta oszczędności pochodzi z 

ograniczenia wydatków takich, jak 
podróże służbowe, przesiedlenia, 
wydatki biurowe, remooty, pomo­
ce naukowe, ale przedewszyst- 
kiern składa się na nie zupełne 
skreślenie kwot. przeznaczonych 
na budowę nowych szkół oraz ol­
brzymie zmniejszenie sum na za­
siłki dla gmin w celach budow­
nictwa szkolnego (z 1.9 miljona do 
600 tys. zł.).

Oszczędności uzyskane kosztem 
{nauczycieli, 'rzecz prosta nie doty­
czą samej redukcji ich płac. Po 
chodzą również
ze zmniejszenia liczby etatów nau­

czycielskich
I to dość znacznego. Gdy w roku 
1930-31 etatów tych było 67.981, 
sto eta rok 1934-35 ustalono ich 
66.523, a zatem o 1.459 mniej.

To zmniejszenie etatów nauczy­
cielskich daje się szkolnictwu po­
wszechnemu najboleśniej odczu­
wać, jako że liczba dzieci uczę­
szczających do szkół nietylko nie 
zmniejsza się, ale przeciwnie — 
wzrasta. A wzrost ten nie jest by­
najmniej nieznaczny. W r. 1930-31 
było takich dzieci 4.069.00(1, zaś'w  
roku 1934-35 będzie ich już około 
5.170.000, t. j.

o przeszło milion więcej.
Łatwo wyobrazić sobie do jakie 

go-stopnia każdy nauczyciel bę­
dzie przeciążony pracą, gdy przy 
napływie miljona nowych ucz­
niów, będzie tych nauczycieli o bli 
sko półtora tysiąca mniej.

A wszakże już dziś liczba dzie­
ci, przypadających na jednego nau 
czycieta jest nadmiernie wysoka.

W klasach panuje niebywałe prze­
pełnienie.

W ubiegłym roku szkolnym _ — 
1932-33 — uczyło się w publicz­
nych szkołach powszechnych 
4.166.000 dzieci, nauczycieli zaś 
było 66.156. Na każdego więc z 

- nich
wypadało przeciętnie 63 uczniów.

Przeciętnie —-gdyż były -okręgi, 
w których warunki odnośne przed 
stawiały się jeszcze gorzej. W o- 
kręgu brzeskim np. na jednego nau 
czyciela wypadało w ub. roku 
szkolnym ponad 67 uczniów prze­
ciętnie, a w okręgu łuckim nawet 
69 uczniów.

Jeżeli przyjmiemy pod uwagę 
stan preliminowany na  ̂następny 
rok szkolny, a równocześnie prze­
widywaną liczbę przeszło 5 miljo- 
nów dzieci w wieku szkolnym — 
dojdziemy do zastraszających 
wniosków: że za rok w Polsce 
na jednego nauczyciela przypadać 
będzie przeciętnie aż 73 dzpcl!

Chyba... chyba, że nie wszyst­
kim dzieciom umożliwi się ; korzy­
stanie ze szikół. ale w takim razie 
cóż będzie z ustawą, mówiącą wy 
raźnie o przymusie szkolnym

Jest jeszcze druga strona, wyso­
ce komplikująca wytwarzającą się 
sytuację. Jak wspomnieliśmy już, 
na następny rok budżetowy skre­

ślono całkowicie sumy przezuaczo 
tie na budowę nowych szkół. Gdy 
zaś już dziś panuje w klasach nad­
mierne przeludnienie, pojmiemy, 
co dziać się w nich będzie wów­
czas, gdy wpłynie do nich tiowa, 
milionowa fala dzieciaków.

Pogorszy zaś stan ten i ta oko­
liczność, że wprowadzona świeżo 
reforma szkolnictwa, wyznacza 
szkole powszedniej wyjątkowo od 
powiedzialną rolę, 
rozszerzając jej zakres działania 
przez to, że powierza im kształce­
nie dzieci, które dotychczas pobie­
rały naukę w dwu najniższych kia 
sach szkół średnich, obecnie ska­
sowanych. Tu okazuje się potrze­
ba znacznej ilości dobrze zorgani­
zowanych i wyposażonych w od­
powiednią liczbę sił nauczyciel­
skich szkół powszechnych 7-klaso- 
wych. A właśnie fych szkół jest w 

.Polsce wyjątkowo mało, tak ma­
ło, że z trudem działały dotąd, a 
absolutnie nie może być mowy, 
aby sprostały narzuconemu im 
przez reforme szkolnictwa średnie 
go nowemu zadaniu.
Szkół 7-klaisowych liczymy w Pol 

see zaledwie 2.513 Gdyby jeszcze 
przybyły im z pomocą — po odpo 
wiedniej reorganizacji istniejące o- 

. been i e — szkoły 6-klasowe w licz 
bie 384 i szkoły 5-klasowe w licz

bie 588, może jakoś dałoby się z** 
łatać lukę. Ale jakże marzyć o u- 
zapełnieni u szkół 5-cio i 6-cio kla­
sowych,. gdy
żaden papierowy nakaz, ule popar­
ty odpowiednim funduszem, nie 

rozszerzy Ich ścian,
a rok następny przyniesie dalszą; 
redakcje etatów nauczycielskich, 
nie zaś ich powiększenie.

Niewesoło, bardzo niewesoło —« 
jak widzimy % tego wszystkiego—■ 
zapowiada się sytuacja w naszem 
szkolnictwie powszeclmem na
przyszłość i kto wie, 
czy „przymus nauczania1* nie sta­

nie się jeno piękna teorją, 
o ile nie zajdzie w ogólnych wa­
runkach gospodarczych jakaś zmia 
na. która umożliwi znaczniejsze 
dotacje ze skarbu państwa na cele 
szkolnictwa powszechnego.

Śląska rada woiewódrka
Na wczorajszem posiedzeniu ślą­

skiej rady wojewódzkiej została u- 
•stalona wysokość opłat, jakie przy, 
padną na rzecz krajowego fundu­
szu pożarniczeyo za rok 1932 od 
towarzystw ubezpieczeniowych, a  
następnie uchwalono projekt usta­
wy o  grzebaniu zmarłych, a ponad­
to dokonano rozdziału pożyczek 
śląskiego funduszu gospodarczego 
na kwotę 1.131.000 zł. 1 załatwiono' 
szereg spraw administracyjno-ko- 
munalnych.
Aresztowanie matill
zabńicy policjanta
Z Rybnika donoszą:
W związku z zabójstwem, do-* 

konanem na osobie policjanta Tor­
cika, aresztowano w Rybniku mac­
kę domniemanego mordercy Siw­
ca.

Aresztowanie nastąpiło wskutek 
stwierdzenia przez policję, że Siw- 
cowa utrzymuje kontakt z synem I 
informuje go o krokach władz.

Dodać należy, że tmmo intensyw­
nego pościgu policji i śledztwa, 
Siwca dotąd nie ujęto.

Uwaga!
kiDtrciarze grasują

P laga  koperdtarzy ua Śląsku nie th  
staje.

OnegdaJ zosta ła  znow u w  ten sposób' 
nabrana w d o w a  83-totem Marla . Ku­
ch a r cz y k o w i (P leb iscy to w a  1 0 , której 
oszuści zaczep  łi na u licy f d o p ła c iw szy  
jęj 20 gr. rzekom o nie podjęte przy  
podejmo-waniy poborów , kazali jej sąma 
w dzić ca ło ść  w ypłaconej kw oty , a  na­
stępn ie .og ląd ając  spraw dzoną już k w o  
tę, zręcznie w ym ienili ją na skraw ki 
gazet.

Okradł posła
Wczorajszego popołudnia rozpró­

szoną uwagę p. posła Teofila Ró­
żańskiego. żarn, w Glin'ey pow. Lu­
bliniec, bawiącego w domu towa­
rowym „Wohle Worth11 w Katowi­
cach, wykorzystał jakiś kieszonko­
wiec, który z kieszeni poselskiej 
wyciągnął portmonetkę z kilkuna­
stu złotemi.

Speszony tem pan poseł, że na­
wet on, trybun ludu, nie jest w o ry  
od zmory kieszonkowców, opuścił 
magazyn i wniósł skargę na poli­
cji.

ZuełiuKle ttlamai e w gmachu m ilo w y m
KiosK ..Lotu“ obrabowany z 3.560 zł.

W  godzinach porannych uh. nie­
dzieli zaalarmowano policję I ko­
misariatu do gmachu gł. urzędu 
pocztowego w Katowicach, gdzie 
nieznani narazie sprawcy dokonali 
nit zwykle

śmiałego włamania 
do znajdującego się w westybulu 
kiosku T-wa „Lot11, dzierżawione­
go przez Artura Pókha ze Lwowa.

Korzystając ze słabego w urzę­
dzie pocztowym ru ch u  niedzielne­
go, włamywacze posługując się 

łomem żelaznym 1 klockiem

drewnianym, wyważyli drzwi kio­
sku i dostawszy się do wnętrza 
rozbili i

opróżnili szufladę
z gofówiki w kwocie 250 zł. oraz 
znaczków pocztowych, stemplo­
wych i blankietów wekslowych,, tu 
dizież papierosów na srane 3.550 żł.

Najciekawsze, że pełniący służ­
bę prizy okienkach urzędnicy ni­
czego

podejrzanego nie zauważyli
i i pozwolili złodziejom gosipodaro- 
* wać spokojnie w kiosku.

Reem igrant
„zapeszył" trzech

W czorajszego  przedpołudnia na pe­
ronie dw orca k olejow ego  w  K atowi­
cach  okradziony został z  portfelu z do 
kam entam i i kw ota  20 zł. pow racający  
z Francji reem igrant Jan Stolarz, uda­
jący  się  do w s  Otpiny pow . Jasto. 
K w ota ta stanow iła  c a ły  m ajątek S to ­
larza.

O kradzieży zaw iadom ił on dyżur­
neg o  policjanta1, który w  asysten cji Mi 
ku posterunkow ych przeprow adził kon 
trolę w ałęsających  się  ua teren e dw ór

H U M O R E K
W  KOM ISARIACIE.

G ość zalany w  pień. N azw iska sw e­
go nie pam ięta. Adresu nie pamięta. A 
chce do domu.

—  Ale m usze przecież  w iedzieć, 
gdzie pan m ieszka?

—  N... nie wiem .
—  A Jak sie pan n azy w a ?
—  N azyw ... w™ w am  sie. ałe nie  

p... pam iętam .
—  No to co  mam zrobić z panem?
— Niecłi pan na., naczelnik prze­

czy ta  m.„ mi g łośno książkę te... te le ­
foniczną. Jak bedzie m... m oje nazw i­
sko, to p.„ podmo=e rękę.

NA W IECU.
> —  T o w a rzy sze ! Nadejdzie dzień, a

Kieszonkowców
ca  podejrzanych osobników . Zatrzym a  
no zaw od ow ych  k ieszonkow ców  Stami 
s ła w a  D rozd ow skiego  z Tarnow a. S t a ; 
ir s la w a  P odgórskiego z W a rszaw y  
(F loriana 7) i Stan isław a G awina z Ka 
tow -c (P a w ła  8).

W  toku rew izji osob istej znaleziono  
przy jednym  z zatrzym anych portfel 
wiraż z gotów ką, k fóry  pow rócił do itra 
dow anego tem  reem igranta.

Zkłdz eje osiedli pod kluczem .

ideje kom unistyczne zaleja ca ły  ś w ia t  
Zdobędziem y Ł otw ę, L itw ę!

— Racja, tow arzyszu !
—  P ójdziem y na W arszaw ę, zdobę­

dziem y P olskę!
—  Racja, tow arzyszu !
—  N iem cy, B elgje, Francję!
—  Racja, tow arzyszu !
—  H iszpanie!!
—  T o już bujda!
—  D laczego?
—  Ż ydów  zabraknie!

BRZYDKIE W YRAZY
—  Guciu, c zy  to ty  nau czy łeś pa­

pugę tych brzydkich w y ra zó w ? !
— Nie, mamo. ja ie i łtfiko _ pow ie-, 

działem , czeg o  nie powinna m ów ić. ;.
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Gehenna zdradzanej żony

Miesiąc więzienia za pobić eKochanłiś męża
Przed sądem okręgowym w Ka­

towicach odpowiadała wczoraj mie 
szkanka Katowic Marja Gajewska, 
oskarżona o. pobicie, Gajewska 
stwierdziła w swoim czasie, iż mąż 
ją 'zdradza i wynosi nawet z domu 
przeznaczone na gospodarstwo pie 
niadze.

Poszukiwanie doprowadziło do 
wykrycia kochanki, i w pewnym, 
bardzo czułym momencie Gajew­
ska wkroczyła do mieszkania przy­
jaciółki swego męża, pobiła oboje 
ciężko znajdującym się tam żelaz­
nym haczykiem do węgla.

Mąż. oczywiście, poczuwając się 
do winy całe zajście przemilczał, 
przyjaciółka jednak, osoba lekkie­
go prowadzenia wniosła skargę do 
sadit.

Na rozprawie wczorajszej Gajew 
ska opowiedziała cała gehennę swe 
go życia, oświadczając, iż czynu 
dopuściła się, by móc zabezpieczyć,

.-LOREK I... KROPKA
Bn. 6.12 o godz. 16.55 w popołudnio­

wej audycji muzyki tekfciej stanie przed 
mikrofonem jeden z najbardziej łubia­
nych i popularnych artystów rewjo- 
iwyęh, niedościgły w  swoim charakte- 
irystyczinym wyrazie — Kazimierz 
Krakowski, popularnie zwany Lopkiem- 
iW programie szereg nowych, zawsze 
pełnych humoru piosenek.

„JAK POW STAJE GAZETA?1'
„Jak powstaje gazeta?" — jakie 

przechodzi fazy od pełnego kałamarza 
do wydrukowanych płacht pisma? Bio- 
Tpc dziennik do ręki napewno mało, 
który z czytelników  nad tern się za­
stanawia. W iele interesujących szcze­
gółów w  tej sprawne opowie słucha­
czom  iw du. 6.12 o godz. 21.00 red. Sta­
nisław' Krukowski.

dzieciom należyte odżywianie.
W wyniku przewodu sądowego 

sąd skazał ja na miesiąc aresztu.

„Zuchy" vi Żarach
Niedawno został zorganizowany 

w Żorach hufiec harcerzy. Dzięki 
ruchliwości komendanta hufca dra 
Drobnego, praca w nowozałożo- 
nym hufcu posuwa się z każdym 
tygodniem, naprzód. W dniu 21 ub. 
ni. odbyła się w Żorach konferen­
cja poświęcona organizowaniu gro­
mad zuchowych. W konferencji tej 
prócz przestawicieił władz harcer­
skich wzięło udział grono nauczy­
cielskie. Referaty wygłosili: instruk 
tor do spraw harcerstwa z W. O. 
P. z Katowic prof. J. Kret „O isto­
cie ruchu zuchowego", i p. Sękow­
ski: „Jak założyć i jak pracować 
w gromadzie zuchów" — poczem 
nastąpiła żywa dyskusja, w rezul­
tacie której postanowiono zorgani­
zować kurs dla kierowników zucho 
wych, a nadto Koło Przyjaciół Har­
cerstwa przy hufcu męskim.

b i b l i a  zakończona wybiciem zębów
Awanturnicy pójdą do więzienia

Przed kilku miesiącami zacna 
grupa przyjaciół, mianowicie trzej 
bracia Pypłasowie oraz niejaki Bo­
żek i Stelmach udali się ha birbant- 
kę. '■

W trakcie libacji przypomnieli 
sobie jakieś zadawnione urazy. Od 
słowa do słowa bracia Pypłasowie 
rzucili się na Stelmacha 1 poczęli 
go bić. Przyłączył się do nich Bo­
żek.

Obiad u ( lu ssc l  n ego
na cześć Li tw n o w a

RZYM, 4.12. — Wczoraj po po­
łudniu Litwinow udał się samocho­
dem na zwiedzanie zabytków Rzy­
mu. .j/i

Wieczorem Mussolini wydał na 
jego cześć obiad, w kórym wzięli 
udział ambasador sowiecki w Rzy 
mie wuaiz z członkami ambasady, 
przewodniczący senatu, ministro­
wie, podsekretarze stanu oraz wyż 
si urzędnicy ministerstwa .spraw za 
granicznych. .

Polowań e na i o t n s t u  kelowick em
Kłusownik postrzeli! stróża w... ręłlaw
Gdyby nie wczorajszy wypadek, 

który miał miejsce niedaleko lotni- 
ska katowickiego w Muchowcu, 
niktby zapewne nie wiedział, że su- 
chotniczy lasek muchowiecki zaso­
bny jest w zwierzynę.

Przekonał się o tern naocznie Mi­
chał Śliwka, stróż lotniska. Obcho­
dząc wczorajszej nocy swój rejon 
natknął się Śliwka w zaroślach ota­
czających lotnisko na spowitego w 
sidłach i szamocącego się szaraka. 
Zwolnione z więzów zwierzę nie

mogło się ruszyć, wobec tego Śliw­
ka zabrał je ze sobą. W tej samej 
chwili z ukrycia padł strzał, a kula 
przeszyła na wylot rękaw płasz­
cza i marynarki Śliwki, nie raniąc 
go. Po strzale tajemniczy myśliwy 
zbiegł w głąb lasu muchowickiego.

Wysłany niezwłocznie patrol po­
licyjny nie napotkał już kłusowni­
ka, który, przewidując tę okolicz­
ność, wolał nie ryzykować i czem- 
prędzej wycofał się z terenu.

W rezultacie Stelmach stracił 
wszystkie zęby i padł bez przytom 
ności, silnie brocząc krwią.

Epilogiem tego zajścia była wczo 
raj rozprawa przed sądem okręgo­
wym, w wyniku której Pyipłasowie 
i- Bożek zostali skazani na karę po
6 m iesięcy więzienia.

   -----

3 mdjony hezrrbatnych
z a t r y d n i i  no w  R m e r p e

WASZYNGTON, 4.12. Podse­
k retarz  stanu dla sp raw  w ew ­
nętrznych Ickes oświadczył, że 
p rzy  robotach publicznych, prze 
prowadzonych między 5 paź­
dziernika a 10 listopada, znala­
zło pracę 3 miliony bezrobot­
nych.

   -

D d p o w e h i  C/y’?>n knm
P. J. Czarny Las. Należało1 przede- 

w szyslk iem  zapow  e-dzieć na rozpra­
w ie apelację i żqdać doręczenia w yro­
ku,na piśmie dla winiesien'a odwołania. 
Jeśł Pan tego nie inczywł, wyrok uipra 
womocntł się po 3-ch dmiaoh i niema 
żadnej rady co  do orzeczonej kary. W  
tym wyipadiku można wmieść jedymiie 
podanie o darowanie skutków kary d:o 
p.. Prezydenta przez odnośny sąd, któ­
ry podanie to będz e opiniował. J e ś li-  
zapowiedział Pan apela.cę. to w sto­
sownym  czasie po doręczeniu wyroku  
należy wmieść odwołanie i wspomniane 
fakta przytoczyć na dowód prawdy i 
po w ołać św  adków, ■ którzy moga oko- 
liicziności te potwierdziić. Sad może 
jednak nie ze zwoi'ć na prowadzenie 
dowodu prawdy w tym kfomtmiku ze  
względu na zachodząca o-braze. Tyioo 
w tein sposób można coś zrobić.

Niewielka salka, do którei wszedł Bie­
licki, prowadzony przez owego grubego 
przemysłowca, zamieniona była  na roz­
koszny buduar.

Tutaj dźwięki muzyki były  trochę w y ­
raźniejsze, ale także niezbyt jaskrawe.

Początkowo Bielicki nie mógł się zorien­
tować, skąd one pochodzą. Dopiero póź­
niej zwrócił uwagę na ciężką portierę, od­
gradzającą róg sali. Tam widocznie za tą 
ponjerą  umieszczony był duet, składający 
się z fortepianu i szkrzypiec.

Stali bywalcy tego klubu dobrze wie­
dzieli, dlaczego odgradzają się nieprzejrzy­
stą, ciężką zasłoną od orkiestry. W 'docz- 
nie przeczuwali, że to. co działo się tam 
w tym zacisznym pokoju, mogłoby źle 
przeciw nim nastroić muzyków, bądź co 
bądź pochodzących z innej klasy społecz­
nej.

A istotnie widok tego pokoiku był wręcz 
niezwykły-

Tormy towarzyskie i wszcikie zasady 
moralności zostały za progiem.

Tutaj panowała zupełna swoboda, a na­
wet więcej, niż swoboda. Ta zabawa kró­
lów przemysłu nosiła zupełnie wyraźnie 
znamiona wyuzdania. W  głębokich fotelach 
siedz:e 1 i panowie w różnym wieku i bar- 
dżo różnie ubrani. Od fraka poczynaiąc aż 
do jasnej marynarki, każdy strój widać tu- 
tai był dopuszczalny. .

Prawie wszyscy byli pijani, o czem 
świadczyły, zresztą liczne-butelki, poroz­
rzucane po podłodze, pokrytej miękkim, 
puszystym dywanem-

Na kolanach niemal każdego z panów 
siedziała kobieta. Nie były to te typowe 
damy, jakie widuje się w nocnych lokalach 
wielkich miast. Nie. Sądząc z pozoru były 
to miejscowe panie.

Bielicki nie mógł ochłonąć z podziwu. . 
Gdzie, jak gdzie, ale właśnie tutaj w żad­
nym wypadku. n;ie spodziewał się znaleźć 
takiego towarzystwa-. Zdziwienie jego nie 
uszło uwagi przemysłowca/ k tóry  go pro­
wadził. W yjął on z ust grube cygaro
i śmiejąc się dobrodusznie, rozłożył ręce 
jakby chciał podkreślić swoją bezradność 
wobec tego, co się tutaj dzieje i rzekł:

— Widzi pan, takie już teraz czasy na- 
stały; że przemysłowcy muszą żyć z włas- 
nemi żonami. Ha. ha, ha — śmiał się ser­
decznie.

Oto do czego zmusza nas kryzys. Ale nie 
dajemy się jakoś: Chcemy sobie - chociaż 
stw orzyć pozory dawniejszych lat, które 
zdaje się minęły już bezpowrotnie. Dlatego 
wolimy przebywać w klubie niż w domu.

— Więc to wszystko są małżonki sza­
nownych panów?

— No, nie wszystkie, są tutaj i obce pa­
nie. które chwilowo bawią tylko u nas w 
gościnie. Jak pan jednak widzi/nikogo to 
nie gorszy. Nawet te żony, które zostały 
w domu są zupełnie spokojne o swoich mę­
żów. M asto jest zamałe, żeby którykol­
wiek z nas mógł * jeszcze z tego klubu 
gdzieś wyjść, aby szukać samotności. A 
tutaj proszę pana, jesteśmy wszyscy na 
oczach i żadne niebezpieczeństwo naszym 
żonom z powodu zagrożonej moralności 
nie może grozić.

Bielickiego brzydziła ta scena, której 
był świadkiem, zwłaszcza, że panowie 
przem ysłowcy byli aż nadto swobodni.

szczególnie ci, którzy nie trzymali na kola­
nach własnych żon-

Zjaw jenie się obcego gościa wywołało 
lekkie zamieszanie w  zgranem i dobranem 
do siebie towarzystwie. Tow arzysz Bie­
lickiego podniósł rękę do góry, jak gdyby 
chciał dać znak, aby się uciszono i rzekł 
donośnym głosem:

— Proszę państwa, mamy zaszczyt goś­
cić dzisiaj u s ie b e  p a n a  hrabiego de Latóur, 
który  w drodze musiał sie zatrzymać z po­
wodu naprawy samochodu. Tak wysoko 
urodzony podróżny, znający doskonale ży­
cie wielkich miast, będzie pożądanym go­
ściem w naszem mi leni gniazdku, to też po­
zwoliłem sobie sprowadzić go tutaj bez 
uprzedzania kogokolwiek. Pan hr. de La- 
tour będzie dyskretny, a my bądźmy swo­
bodni, jakbyśmy znali sic już długie lata.

Bielicki złożył ukłon, zwracając się we 
wszystkie strony sali. Za chwile zaczęli 
doń podchodzić goście klubu i ściskać mu 
kordialnie rękę. Przedstawiono go także 
kilku paniom, które odrazu obrzuciły B a ­
lickiego ciekawemi, a nawet łakomemi 
spojrzeniami.

W ierzyły, że ten nowy człowiek przy­
niesie im jakąś rozmaitość w codziennych 
zabawach.

Przewodnik Balickiego, po przedstawie­
niu mu wszystkich obecnych, ujął go zno­
wu pod rękę i rzekł:

— A' teraz pokaże panu coś specjalnie 
ciekawego.. Na to nie szczędzimy kosztów, 
bo uważamy, że kino kształci.

W  drugim pokoju, jak się okazało, funk­
cjonowało kino. Mała salka i mały ekranik 
stw arzały  nastrój intymności.

A przytem film!

(Dalszy ciąg juitrojl
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Skrzynka pocztowa w s tepach kraju Przylądkowego K o c i a  piękność. Wspaniały okaz kota perskiego, maści (. m  niebieski^.

Umie pelikany były do niedawna bar 
dzo pospolite w Ameryce. Obecnie 
ilość ich ogromnie sic zmniejszyła. 
Roztoczono wiec nad ptakami temi 
specjalna piecze. Na zdieciu piękny 

okaz amerykańskiego pelikana.

i zytajc e
T y god n ik

„ K I N O 4*
m mmm

Północna Hiszpanie nawiedziaia w o statu ch czasach gwałtowna powódź. 
Na. Zdieciu charakterystyczny mome nt ucieczki mieszkańców z zagrożo­

nych do mostw

Świeżo skonstruowana w Anglii mu 
ska gazowa, cała z gumy, produktu 
której kosztuje zaledwie półtora zło­

tego

Czytajcie
Przegląd

Sportowy

Do (Jslo nadeszła wiadomość, że sla wny statek polarny Amundsena 
„Mąud‘‘ uwieziony został iv okowach lodowych pomiędzy Spitzbergiem

i Greń łandją.

Grupka murzynów afrykańskich, zasłuchanych w tony wydobywające Sie 
z ..dziwnego pudelka'' zwanego przez białych gramofonem
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Podatek s p o r t o w y
Same słowa podziwu

mają Niemcy dla gryPolaków
BERLIN. 3.12. — (Telefonem od sta­

łego korespondenta) — i Niedzielne 
wielkie w ydarzenie piekarskie o trzym a­
ło • w spaniale reprezentacyjne ram y. 
Nsbtyłko 40.000 fanatyków  i p iłkarstw a 
em ocjonow ało się na s to v m  m rozie  
przebiegiem  pierwszego meczu Polska 
— .Niemcy, ale i wysocy dygnitarze ze 
św iata  ■ polityki i dyp otnacju Z w yso­
kości loży honorow e*, przyglądali się 
sic w alczącym  zespołom . p iłkarzy  po­
seł Rz. P  m in ister L ipski : konsai gene­
ra ln y  dr. Gawroński z m ałżonka Ze 
stropy  riiemickiei zauw ażyliśm y mini­
s tra  propagandy dr. Goebbelsa, dykta­
to ra  sportow ego R zeszy von T.scham- 

. m er tind Osten i szereg wybitnych 
przedstaw icieli polityk'. Reicliswehry- 
© rganizacyj szturm owych. M inister 
Goebbels powitał drużyny w czasie 
p rzerw y . Von T scham m er tiud Osten 
tiezvn i? to przed gra 

^W szystkie wychodzące w  niedzielę 
•wieczorem pism a berlwiskie zam iesz­
czają  o dzisiejsze m spotkaniu wieto- 
szpaltow e spraw ozdania i na pierw­
szych  stronach widnieia tv tu łv  druko­
w ane tłustym  drukiem. -M ontags- 
Pos*‘ zaopatruje sw cie sp raw o zd an i 
•w wiele mów iący nagłów ek: ..Polska
ma wspaniałych piłkarzy**. i podtytu ł: 
.^Niemcy zwyośę-żytlii szczęściem*'.

Ze spraw ozdania cvtu jetnv ciekawe 
Urywki -N iem cy spotkały się z jednym

z najw iększych swoich ryw ali, k tó ry  
potrafił- pow iązać wspaniale umiejętno­
ści techniczne z tem peram entem  i am­
bicją Pokonanie 'tak ieg o  przeciw nika 
w stosunku ; 1:0 iest wie Herm sukcesem  
niiem ieekiegorpiłkarstwa. Sensacja nie­
mieckiej : porażki w isiała  ; przez długi 
czas w powetrzu. O kresam i .bardzo do­
bra g ra  polskiej d rużyny  była wielką 
niespodzianką : j to . nietylko w ybitny 
duch bojowy, lecz te# technicznie wy- 
szlifow ane i taktycznie pewne akcje 
nadaw ały w yczynam i Polaków  w ysoką 
w artość. . W ałka  z ; Polakam i -dowiodła 
nam. że tu w yrasta p iłkarska jednost­
ka. która górow ać będzie w europej­
skim koncercie foo-tbatlowym.

W  dalszym  ciągu dowodzi ..Momtags- 
Posf*. że ,.porażka: „aczkolwiek- n a j­
mniejsza- z istniejących jest niespraw ie 

' dliwa dla Polski. Remis o-dpowiadalby 
przebiegowi gry . P rzytem  w okresie 
przew agi w -drug iej połowie byli P o la­
cy  niepomiernie groźnieisi niż Niemcy.

Narodo-wo-socialstyczuy .Der Angriff 
am M ontag“ . poświecą specjalnie dużo 
miejsca w spaniałym  ramom spotkania. 
Pism o to stw ierdza że gra kombina­
cyjna Polaków: by ła  bardzo prodtskiyw 
na. a specjahwe w. drugiej- połowic nie­
zwykle groźna. Po lacy  zasłużyli, .we­
dług przebiegu grv. zdaniem ..Angrif- 
fu“ . conajm niej tyle na bram kę co  
Niemcy.

N arodow y „M ontag1* stw ierdza, że 
P o lacy  w yw arli doskonałe wrażenie. 
W  tern niezw ykle fair przcprow adzc- 
nem spotkaniu grali oni mefylko tech­
nicznie dobrze, ale również, i to  w 
pierw szej połowie, doskonale tak tycz­
nie m ądrze i zaw sze niezw ykle ofiar­
nie. Przede-wszysikiem rzucała Sie w 
oczy doskonała kondycja fizyczna ! o- 
paiłowanie ciała u tej jedenastk i, k tó ra  
radziła  sobie, ze śliskim, terenem  o wie­
le lepiej, n iż  jej przeciwnik.

) : * • ( -

N aw rot i M atjas. k tó rzy  jak  to p o ­
daje m ylnie dziennik, zam ienia ii sie  
prow adzeniem  ataku  są graczam i o 
wysokim  poziomie.. L iaja pomocy była. 
bardzo silna. Specjalnie godny uwagi 
Kotlarczy-k L jako  środkow y. Ze ̂ r ę c z ­
nie j  pewnie pracujących obrońców po­
dobał sie najbardziej M artyna, jeden z 
najlepszych g raczy  w polu. Albański 
pozostawił w swoich n iezw ykłych  i wief 
■kodusznych paradach wrażenie .bram ­
k arza  pierwszej klasy . Gliner.

WyniKi hokejowe
„Cracovla“ — Troppauer E. V.

3:1 (1:0, 1:0, 1:1).
D ru ż y n a  Cracovii wyataipiła w  

składzie następującym: Antoszew­
ski. Trytiko, Zięrkiewicz, Kowalski, 
Wo%owsski: Nowak. Czarnik, Kel­
ler i Balcer, Czesi w ystaw ili skład 
następujący: W aschenka. Dorazil, 
I.isnowskv. Steffen. Mat teru, Hainz 
Fischer. Wolff i Weisshuhin. Zawo­
dy prowadził bez zarzutu dr. Sku- 
licz.

Mecz p ow yższy  należał do naj­
ładniejszych. iakie kiedykolwiek  
w  Katowicach rozgrywano. Za siu-

Dwukrotna porażka Czechów
Brno-Katowice 6:10, Brno-S'ask 5:11

Goście czechosłow accy, k tó rzy  p rzy  
fech&ll do Polski na trzy  spotkania, 
rozegrali m ecz z K atow icam i zakoń­
czony  w ynikiem  10 — 6 na korzyść 
Katow ic. W alki sta ły  naogół na niskim 
poziom ie.
BOUĆEK (B) —  NOWAKOWSKI CK).

Z w ycięża Nowakowski przez k. o.
W  wadze kogucie) Moczko (K) w al­

czy ł z e  znanym  N avratitem  (B). W y­
g ry w a na punkty Moczko 4 :0.

W  wadze piórkowe! M atuszczyk (K) 
rem isuje z Zielinka (B). 5:1

W wadze lekkiej 'M ilic (K) — Sto- 
Idasek T B ). Sędzia ogłasza zw ycię­
stw o Milica.

W  wadze półśrednlel walczyli G bur 
ski .(K) i S tecki (B ). Zw ycięża Stecki.

W. wadze średnie! Schm idt (B) i Ru- 
Beoki. W ynik rem isow y.

W  w adze półciężkie) W ystrach  (K) 
p rzegryw a do Vlaska (B).

W  w adze ciężkiej po w yrów nanej 
w alce m iedzy W  razidła a K rejcim  sę­
dziowie przyznali zw ycięstw o W razi- 
die.

BRNO —  ŚLĄSK S —  II.
Jarząbek (Śl. —  Bućefc (B). Boućek 

p rzeg ry w a w ysoko na punkty.
W -w adze kogucie! N avratil (B)—  

K raw czyk (Śl.). K raw czyk odnosi 
zw ycięstw o.

W  wadze piórkowe) R udzki (Śl.)

Zelnika (B), w y g ry w a przez Ił  o. Rudz
ki.

W wadze lekkie] B iałas (ŚJ.) zw y­
cięża w ysoko Stockłaska.

W w adze pótśredniel B rabański (Śl.) 
p rzegryw a do S teckla. na ;m u ik ty .

W wadze średnie) Kowaczetc (Śl.) Krejcim . Remis. 
! : * : ( -

w  w alce ze Schm idtem  (BY został po­
krzyw dzony. Sędzia og łasza w ynik re 
mi sowy.

W  wadze półciężkie] Jasztdek (Śl.) 
i V lasak (B.) podzielili sie p u n k ta m i.

W  wadze cieżkle] U heriek (ŚJ.) z

Turnie! g er w Warszaw e
Finały łtl. B. S ensacy  n a  p o ra ż k a  Polonii I

Pierw sza  cześć w ielkiego turnieju 
gier. z. punktu w idzenia pr pagandow e- 
go bodaj najw ażniejsza, z/-stała już za­
kończona. M a a o w c ie  odbyły  sie fina­
ły klasy  B w e w szystk ich  sześciu kon­
kurencjach

W kobiecej siatków ce zw ycięży! w 
finale AZS II drużynę Kolej w ego P. 
W. 2:0. w klasie B Polon a II -  AZS ii 
łatwi.; 2:0 (15:7, 15:3), w re sa c e  w 
g ru p ę  n iestow arzyszońych  Lot — 22
p p. 2:0.

Rozgryw ki w  koszyków ce by ły  bar­
dzo em- c j au jące . Polonia II, - będąc 
technicznie de-psza. p rzegra ła  jednak ze 
S kra R: 10. głów nie z powodu złego sę- 
dzow am ia (p  Hek er).' W grupie stow a­
rzyszonych Polonia fi st c zy ła  zajadłą 
w atkę z. d- -skona-le spisującym  się . Lau­
rem i w ygrała  46:17 (10:10). W reszcie 
w konkurencji n estow arzyszonych  re-

Włochy — Szwaicarja 5:2
FLORENCJA. 3.12. — Tel. wl. —  

W  meczu m iędzypaństwow ym  W iochy 
pokonały Szw ajcarię w stosunku 5:2 

2:2); W łosi znacznie technicznie (CP­
s ' opanow ali po przerw ie boisko, ale w 
pierw szej połowie S zw ajcarzy  byli zu­
pełnie rów norzędni, a naw et rnieb 
przew agę; w 10 m in..-Ferrari uzyskał 
prow adzenie, dopiero w^ostatnim  kw a­
dransie  padły  dwie b ra m k i‘dla S zw aj­
carów . na k tó re  daw no zasłużyli: 
strzelili Bossi |  Kietholz, ale Piź,zioło

w yrów nał. P o  przerw ie W łosi opano­
wali pole i w rów nych odstępach strze 
liii dw ie bram ki przez Orsiego- i Maez- 
zę; gdy nadto padła piąta bram ka, 
W łosi zrezygnow ali z  a takow ania , 
mecz sta l się blady.

W  L ugano .W łochy B pobiły  S zw aj­
ca rię  B, 7d ).< l:0 ), do. przerw y S zw aj­
ca rzy  dzielnie się bronili i.p ierw sza 
bramka, pad ła  dopiero , w 40. mn. Po 
przerw ie  W łosi opanow ali sy tuację .

w ełacja turnieju C.I.W .F. miał niespo­
dziew anie dużo ,kł.-potu przy  pok.-nanm 
repr. gatrwi. G życkiego 31:26.

R ozpoczęte rozgryw ki klasy A, m ęs­
kiej siatków ki. przyniosły w ielka sen­
sację w  p o stać  klęski rep rezen tacy  jnej 
d rużyny  Polon i, zadanej jej przez dru­
gą drużynę! P  i  on i a przeszedłszy  w eli­
minacji klasy  B przez kilka ciężk ch me 
czów . zasra ła  doskonale i w ygrała  2:1. 
N ajlepszy na  bo sfcu K w ast III z drugiej 
Pol ni:

W  pozostałych spotkaniach AZS po­
konał YMCA 2:0. W arszaw ianka — Ko­
lei we P. W . 2:0. w reszcie Lot — P rz y ­
szłość w alkow erem .

W  koszyków ce męskiej Polonia 1 hez

ga fo prz cd ew s zystk i cm Cracovii, 
która od Ttoczatku do końca nada­
ła erze szalone temipo, trzyma iao 
widza w  iiiezwytkłem naipiecin, 
Szczególnie podobała się gra ta4c- 
ty-c2ma. Solow e i>of>łsv jednostek 
prawie tiie istniały wcale. Druży­
na przedstawiała świetnie zgrany  
zespół i krążek toczył sie na lo­
dowisku jakfby na smurku. Dorazil 
maiacv za soba spotkania z  niejedi 
ną czołow a drużyna świata, b y ł  
bezradnym a w  przerwach z coraz  
większym  zdziwieniem spogladat 
na m’odych przeciwmików. rolku­
jąc im św ietną przyszłość. Z w łasz  
cza napad Cracovii wykazał w yso  
ką klasę. Po-dobno Krakowianie 
nauczyli się tak ładnie grać w  cza  
sie turnieju zeszłorocznego w  Ame 
ryce. O w oce tego turnieju, dopie­
ro teraz się uwydatniają.

W  pierwszej tercji P olacy mają' 
zupełną przewagę. Gzesi bronią 
się rozpaczliwie. Dużo szczęścia  
ma bramkarz gości, no a świetnie  
iaik zw ykle graja Dorazil i. Mat­
tern. Nie moga jednak nic zrobić. 
Pierw szego gola dla Polatków zda 
bywa Kowalski. W  drugiej tercji 
napięcie wśród w idzów  nie słab- 
nie chociaż Polacy trochę sfojgo- 
w ali broniąc sie więcej przed pra.ee 
nącerni w vrów nać Gzecbami. 
Świetnie grający atak Cracovii zdo 
byw a orzez Czarnika droga bra>tn- 
kę. W  trzeciej tercji era w yrów ­
nana. P olacy , przez W ołow skiego  
ustalają wynik na 3:0. Pod koniec- 
zdobywają Czesi honorową bram­
kę przez Matte ma.

Troppauer E. V. —  „Śląsk4*
4:1 (1:0, « :• . • :0l-

W  drugim dniu w  południe prze  
ciwV" goszczącej w  Katowicacli 
czeskiej drażytnie wystąpiła repre­
zentacja Ślaska. W idzów było  
jeszcze mniej, jak w  dniu poprzed­
nim, chociaż gra w  hokeja na lo-

w ększego trudu uporała s:ę ze S trze l- d z ie  z a w s z e  d a je  w id z o w i m od
„  .... 4 0.1 I V #ln Ałt-i ri rp ,  f. A CŁiri r r r  KTcem  z P rusak  wa 43:11. w ykazu jąc  do 
bra  formę a AZS. ku ogólnemu zdz vv:e 
nim rozpraw i! się z rep rezen tacją  
CIW F 32:25. CIVVF zbyt nerw  w y w  
w alce, z tw ardym  i silnym  prz-eewm - 
kiem. s t r a c i  sw ą prezencję i zapom­
niał o szablonach zagrań

W  kobiecej s a tków ce Makak: w ygra- 
la 7. G rażyna 2-0 a AZS 1 z AZS II 2:0.

Czarni rezygnują
WILNO. 3.12. — Tel. wł. — Elmuna 

cy jny  mecz miedzy C zarnym i ze Lwo 
wa a ’W KS Śm igłym  m istrzem  Wilna, 
zakończył się w. o. na korzyść Śnii-j. 

.glęgo ,3:0, gdyż C zarni na m ecz nie; 
przyjechali.

i emocyj. Tym razem urok gry po­
psuł w  dużej mierze nieudolny sę-* 
dzia, który swoimi mylnemu roz­
strzygnięciami skrzyw dził Śląza­
ków.

Zwłaszcza w  pierwszej tercji sę 
dzia uznał dwie bramki strzelone 
ze spalonego. Drużyna śląska mu 
siała się wobec tego nagiać do' za- 

* patrywamia pana sędziego i zmie­
nić taktykę ery. W  trzeciej tercji 
Ślązacy byli nawet lepsi. W ynik  
4:1  nie odpowiada przebiegowa. 
Najwyżej czeska drużyna mogła  
w ygrać z różnica Jednej bramki) 
Bramkę dla ślązaków  zdobył Sit­
ko.
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Zimowe imprezy sportowe
w  sezonie l*fó5-54

■Uchwalony ssa odbytej w paź- 
dzietnitei r. b. -w Kraik o wio konfe- 
reincjl' porezijimkrwa-wcMi;-.pif©graiim‘. 
togorocmych zimowych* imprez 
s,lioitow.yeh' }©s& niezwykle’ uroama- 
icorig? i przebogaty ta i pod "waglę- 
denu rodzaju, jaik i miejsca.

Podajemy w grubszych aary- 
nacih program zawodów i imprest, 
wyzaaczouyoli na grodzica r. Ił. i 
slyeaeń 1924' r.

Grudzień 1933 r.
1® Borysław—  Grów: Bieg zjaz 

dowy z Ciuchowego DzŁate. I f  — 
12 Katowice: Łyżwiarski fairs tre- 
mwgowy. 17 Sławsko: Bieg zjazdo­
wy z Trościana. 17 Zakopane: Ot­
warcie radjon.u wyścigowego toru 
łyżwktrrSiego, hokejowego, bobfe- 
jowega. 25 — 26 Krynica: Zawody 
hokejowe Lwów — Krynica. Ofwwr 
cie obozu zimowego W. F. dia m o 
dzieży szik-okiej. 26 Koniaków: Kon­
kurs skoków. 26 Zakopane: Kon- 
kaars sikoków. 36 Nowv Targ: Kon­
kurs skoków. 26 Krynica: Otwarcie 
toni .rBmieiCzkowego i zawody mię- 
dzyklisbowe. 26 — 28 Zakopane: 
Międzynarodowy turniej hokejowy
0 mistrzostwo Zakop-riięgo. 30 Za­
kopane: Mistrzostw oPolski w bie­
ga rozsta wnym 5 x 10 km o pub ar 
St. Fachera. 31 Zakopane: Kamkwrs 
skoków. 31 Zakopane; Po fant Chu­
ch ©’owsika, Pogoń za lisem. 31 Sław 
sko: Bieg zjazdowy Wysoki W.—• 
WoTosiasika. 31 Rozlucz: Bieg roz­
stawu y 3 x 6  kin. 31 Krynica: Za­
wody hokejowa Koszyce CSR — 
KIH. 31 — 1.1 1934. Wisła: Zawo­
dy otwarcia sezonu w Beskidzie 
Śląskim,

Styczeń 1934 r,
1 Poronin: KoMcuts skc&ów. 1 

Sławsko; Stalom tkonkurs skoków.
1 — 6 Krynica: Pokaz sportów zi­
mowych z oteizji zjazdu lekarzy 
i Noworoczny międzyrmrodowy 
"rniej liókejowy o mistrz. Krynicy. 
5 — 6: Międiz yniarodowe zawody 
aa;ncierikowe. 6: Konkurs skoRów na 
wicMśicj skoeiEni. 7: Zawody iiokejo 
we: Team zagr. — Team zagr. -—

Areszt u wybryki
Wczoraj odbyte się w dyrekcji po-

fceji w Katowicach rozprawa w  trybc 
admiuistracyjflym przeciwko mieszkań 
cow Katowic WiSieimows Adamocrari 
i Bocheńskiego 16) o wybryk antypań­
stwowy w stanie nietrzeźwym.

Adamiec skazany został na trzy ty- 
gofcie be-zwzgłędsrego aresztu.

R A D J O
KATOWICE. 5 grudnia 1933 r.
7 CC: „Ktody r&rene wstają zorze".

'7.65: Gimnastyka, 7,20: Muzyka z .płyt, 
7.52; Chwilka gospodarstwa fcnxree- 
go,,,11.50: WiadejBsiei bieżące. 11 57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
■12.05: Muzyka (olytty). 1226; Wiado­
mości meteorolog. 12.33: Muzyka (pły­
ty). 15-20: Wtedorności gospodarcze j 
©lespertowe. 15.40: Koncert zespolą
jazzowego 16.25: Skrzynka P. K. 0t 
16.40: JKacik językow y1. 16.55: Recital 
fortepianowy. 1725: Ar je i nieśni. 17.50 
Pogawsedka z dziećmi. 18.60: Odczyt z 
Wa<rxM wy 18:20; Skrzynka muzyczna 
38.36: Muzyka (płyty). 19.05: Rozmai­
tości. 19.10: .Dzieje Stasika w Swiet-te 
mateowszych badań naukowych. 19.25: 
Eetietfj-H- z  Warszawy 19 40: Wtado- 
móści sportowe 29.00: „.Córka pani
•An got “ — operetka W przerwie nrę- 
4tey, , t  •* 2 aktem. Kwadrans. Meraeki: 
„Driygodv Krzysztofą Arciszewskie­
go". 22.15: Muzyka taneczna. 23 00: 
Wtefcmośei ńieteorotogicane. 23.85; 
Muzy tej faneema.

Team polaki. 5 — 7 Zakopane: SIT.
MięcLzywarodawe zawody jazdy fi­
gurowej; Pań panów ipammfc o mi­
strzostwo Zakopanego. 5 — 6 Zako 
pane: Ta-raiej- safficcxk areki. 6
Lwów: Bieg 12 ten. 6 — 7 Kraków: 
Popalania wycieczka do Łupkowa 
To w. Krzewienia Narciarstwa. 
6 — 7 Zakopane: Skoki drużynowe 
(zawody grairncauie)'. 6 — 7 Ustroń: 
Bieg zjazdowy Cżafftorja — Pola­
na, bieg 12 km. 6 — 7 Rabka: Bie­
gi; mrelairskie i- skoki. 6 — 7 Roz­
łącz; Bieg z ożeny i koi--kurs sko­
ków: 1 — 17 Zakopane: VI Ogólno 
polskie' zawody hipteane skijórrngo 
we i ski-skijóringowe pod prot. Pa 
na Prezyd«Jit» RaplFej. 14-go bieg
0 paferr przechodeii Parna Prezy- 
cl:ist<a Rspliter. 1 3 — 14 Wista: Za­
wody graniczne z Beskidską ZiSPT 
3va®u Lyz. Q R. S. 13 — 14 Jorda­
nów: Biegi i skoki 13 — 14 Kryni­
ca : Zawody -narciarskie o  pahar K. 
T. M. Zawody Zwiąszkn Strzeleckie 
go. 13 i  15 Zakopane: Zawody o rac 
raorja* ś. p. Woyeiekiego. 14 Gry- 
nfca: Zawody hokejowe Wysokie 
Taftry (Smokowiec) KTI1. 14 Krze­
mieniec: Biegi i skoki narciarskie. 
14 Lwów: Bieg drużynowy 12 km. 
14 Milówka: Bieg rozstawny. 11 
Przemyśl: Bieg rozstawny 3 x 4  
km. 15 — 27 Warszawa: Rtws łyż­
wiarski d la przodowników i raslra- 
kforów jazdy figurowej. 18 ZafcOńA 
nc: Bieg x •przeszkodami o pdtoar K. 
Mfflkirszyńsikfego. 20 — 21 Lwów: 
Biegi i konkurs skoków. 20 — 21 
Wisła: Zawody narciarskie o  mi­
strzostwo Okr. Krakowsko - Ślą­
skiego. 20 — 27 Szczawnica: Bieg:
1 skoki. Krynica: Zawody «t®rcfeir- 
sfkie o mistrzostwo Okręgu Krynic 
kiego. 2 d — 2f: Zawody hokejowe 
międz yikluibo we. 21 Wodzimierz 
WoL Biegł inarei&rskis. 27 •— 28 Za 
Kopane: Międzynarodowe zawody 
sameczkarskre o ptrhar przechodni 
ZokoraSfiłcgo. 27 ■— 28 Krynica: Nar 
■ciarclkic zawody Związku śtirzcTec- 
kiago Okręgu V. 27 — 28 Roztocz: 
Zawody łiarciaassJtie o mistrzostwo' 
Gkrega Przemyskiego. 27 — 28 
Skole; Biegi i  kontems skoków (of- 
wtarcic J&oezni). 27 i 29 Zakopane: 
(drogow e mistrzostwo jiarcianskle 
Okręgut Pódiiafóńsktego. 28 Milów­
ka: Biag zjazdowy. 28 Sławsk®: 
Bieg zjazdowy z Trościaną i kon­
kurs skoków. 28 Lwów: Ogólne za 
wody n&reia-n kie klubów żydow­
skich. 28 Cieszyn: Skoki. 28 Kryni­
ca: Zawody fioke.teiwe Preszów 
CSR — Krynica. 291 — U l War­
szawa: Kurs treningowy dla zawód 
ników jaesdy szybkiej.

A. K. S. — Dab 2,0 (0:0).
Drużyna utrzyma te grę otwartą 

przez pierwszą potewę i jakkol­
wiek nie umiała zwyciężyć, imrie- 
jęfcriie broniał się przed atakami A. 
K. S-u. Po> przerwie AKS góraje, 
co uwydatnia się w dwóch bram­
kach, które byly dzie’om Dudv i 
lewego łącznika. Dużo do życze­
nia pozostawia zachowanie bojo­
wo nastrojonej DLÓrŁzności AKS-u, 
która próbowała wziąć udział w 
grze.

Orzeł — Słowian 2:2 (2:0).
Ś’mvia.n broni się s&ntecznie 

przed ostafaiem miejscem w ta- 
beii. Orzeł prowadził joż 2:0, jed 
nakowoż w drugiej gx> o wie Sło­
wian wyrównał i utrzymał wynik 
do końca.
Czarni — KS. Chorzów 5dl (3:1),

Czarni na wternem boisku zwy- j 
ciężyli pewnie. Mecz był bardzo | 
emocjonujący, dzięki wielkiej ilości i 
bramek.
Naprzód — KS. 06 Katowice 6:5 | 

(2:5).
Wynik w calem tego słowa zna­

czeniu sensacyjny. Mieć przegra­
ny mecz w stosunku 2:5 i wygrać 
6:5 to jest chyba.. sztuka. Nawet 
wiatr nie usprawiedliwia w całej 
pełni takiego wynika. W  każdym 
razie taki wynik nie świadczy do­
brze ani o jednej ani o drugiej dru­
żynie. Bramki dla Naprzodu strze 
lift Stefan 2, Pesz 2, Kania i MfchaT 
ski po jednej.
I. F. C. Katowice — „Koszarawa'4 

Żywiec 7.Q- (3:0).
Władze piSfcarskie nie powinny 

zezwolić na przeprowadzenie za­
wodów mistrzowskich w warun­
kach atmosferycznych, iakie pano­
wały wczoraj. Wyniki osiągnięte 
w takieb warunkach nie sa wteści- 
wym miernikiem pozioran gry. Gra 
cze „Koszarawy'* nieprzyzwycza­

jeni do gry przy 10 stopniach mro 
z u, ponieśli óuża eorasłkę. Drużyna 
1. F. C. grała w nowym sktedzśe 
bez GoerTitza. Bramki zdobyli: Ku 
la 3, Beriscłi, Pisciika. 11. Brniok 
i Knapczyk po jednej Sędziował 
dobrze p. Grutz.
„Llgociaoka" Katowice — „Pogoń" 

Nowv Bytom 1:0 (0:0).
Bramkę zdobył Michalski. 

„Stadion" Król. Huta — „Pogoń" 
Katowice 3 i2 (22)

„Isfcra" Siemianowice — ,22" Mała 
Dąbrówka 1:0 (1:0).

Powyższy mecz towarzyski za­
raz po przerwie został przerwany, 
przyczem gracze K. S. ,22" zosfaft 
Przesz graczy „Iskry" oraz sfaitaiy- 
zowanycii zwolenników, pobici. 
Skandal icn rozpatrzony zostania 
Przez władze piłkarskie i niewącspli 
wie winni zostaną przykładnie u- 
karani. Przedewsżystkiem jednak 
ukaranym być powinien sędzia, któ 
ry fafalnemi rozsłrzygstięęiatni był 
g ównym winowajca skandaliczno 
go zajścia.
„Fortuna" Brzozowice — „Strze­

lec" SzarKj 4:1.
Mecz -powyższy odbył się na bo­

isku w Brzozo wicach Zasłużone
zwycięstwo odnieśli gospodarze bo 
iska, którzy wykazali dirżę postę­
py w grze zesnoowej. Rezerwy 
2:2 K. S. „Fortuna" poszukuje dla 
swoich drużyn fotbalowycłi odpo­
wiednich przeciwników. Pisma 
kierować należy pod adresem: H. 
Gogołek, Brzozowice pow. Święto 
chłowfce.
„Slavla" Ruda — „Haller” Hajduki 

WKIkle 5.2.
K. S. Odra Szarlej — K. S. Hal­

ler W. Hajduki 5:4.
K. S. Stadion Król. Huta — Po** 

goń Katowioe 3:2 (2:2).
K, S. Kościuszko Szopienice —* 

K. S. 07 Sieni, 8:4.

Ś w ięta  idą. 
W famvwac^e przy robocie

Wczorajsza noc była w Katowi­
cach pod wylącznemi rządami „ry­
cerzy wytrycha", którzy korzysta­
jąc z silnego mrozu „rozgrzewali 
się" p-rzy robocie.

I tak: Po zerwaniu skobla przy 
drzwiaeh składu żelaza Jakóba 
Dkkermanna w Katowicach (Fran­
cuska 19), mieszczącego się w do­
mu. przy ul. Marjackiej 25. nieznani 
dotąd sprawcy wtargnęli do wnę­
trza i po spłondrowafiiu magazynu 
oraz przylegającego doń kantoru 

zabrali z kasetki 430 zł.

Mig I jutóyteezna fmgrezn arłjtsryszna
w  'SfeniFanowrcacIi

Zarząd Glóway KuMuralno-Oświato- 
wci Gtgaaizaeji Kobiet urządżU w tt- 
bieglą niedziele w Sieiniariowreacb pó 
pis muzy can v uczniów prof. T. Osiec­
kiego. Sala hoteiu „Bctweder1' zapetm- 
1a się po brzegi inladz-ieża, — która 
z wieRHem zarirteresawaniem śicdzila 
grę adeptów mwzyki, przybyłych z Za 
głębia Dąbrowskiego — aby z młodzie 
żą śląską nawiązać węzły przyjaźni,

Na program złożyły się utwory Mo­
niuszki i Schoeidera, odegram staran­
nie przez uczniów Jasińskiego Kon­
drackiego. Marczaka i Z. Osieckiego, 
którzy wykazali opanowaną technikę 
gry skrzypcowej. Również ..Pieśń lu­
dowa" Scbuma-na w wvftonanru 51-tęt­
niczo Bogdanka Kondrackiego i 94et- 
ńiego Marczaka, byl bardzo udatny,

Famtazia z opery „Trubadur" odegra 
na soło przez p. Jasińskiego wypadła 
bez zarzutu. Ogólną uwagę zwrócił.
12-ietrii Zdzisław Osiecki, który wy­

konaniem ..Ma-ztrrka" Sz-oncna i „Dam 
ki Ukraińskiej” Prisowsk-iega zjednał 
Sobie audytorium. Rokuje on wielkie 
nadzieje.

Młodzi adepci zmuszeni byli oklaska 
mi do powtórzenia prześlicznego „Qa- 
votta". opracowanego przez prof. O- 
sieckiego.
• Popis ten zachęci niewątpliwie mło­
dzież siemianowicką do gorliwego u- 
częszczaoia na kursy muzyczne, urzą­
dzone staraniem organizacji. Kursy 
prowadzi prof. T. Osiecki. Lekcje od­
bywają sic w poniedziałki 1 czwartki 
w szkołę im. T. Kościuszki w Siemia­
nowicach.

Prof. Osieckiemu za oracę dokoła 
krzewienia kultury muzycznej wśród 
młodzieży śląskiej,, złożyła serdeczne 
podziękowanie w ii niemo Zarządu Gów 
nego Ktri. Ośw. Org. Kobiet prezeska 
p. Szymk-crwiakówna.

Rabusie opuścili niagazya froołor- 
werai drzwiami. Szczególne, ż« mi­
mo hałasów, jakie sprawcy niewąt­
pliwie musieli wyczyn ać przy ro­
bocie, nie zostali zauważeni.

Niemniej, śmiałe włamanie initio 
miejsce przy ul. Kościuszki, gdzie 
drzwiami frontowemi dostali się 
nieznam sprawcy do kawiarni Au­
gustyna Tomeckiego (Kościuszki 
14). Po usunięciu zamka weszli do 
wnętrza, skąd wynieśli 25 zł. w g o  
tówce, radioodbiornik z głośnikiem 
marki „Blau-Punkf**, graaiofort. kli­
ka sztuk garderoby damskiej; oraz 
papierosy. Szkodę ocenia Tomecki' 
«a 390 zł.

Jacyś amatorzy „taniego" Uktom  
wybili szybę wystawową w skła­
dzie He’erty Ci u pk owej w Katowi­
cach (Kochanowskiego 2). ŁuoenU 
ich stało się 7 ffeszek wódki i ITicie— 
rów. przedstawiających wartość 
■200 złotych. N

Domowy zlosziei
w , 3 s W s l

Do sz p a d y  garderoby w laavrfarml 
„Astoria" w  Katow-toach daterano one* 
dajszej nocy włamania. Łrarwn sjhow  
cy  stała s ę gotówka w kwocie 310 zł, 
stanowiąca za'atkasowane przez garde 
robiatią Bronsła-we Apel (Krakowska; 
22) nateżnoścś za przechowywan e gaa” 
de roby, sprzedaż papierosów i dzieu- 
ińkaw. P&n eważ kradzież aostate po 
pełókMia w c'agti nocy. podejrzenie pa 
da na persoord kawia rwany, zatrudni© 
py sprzą;:3iii;e?u lokaki. Dcdtoizcaso 
nie iftawiiuło dotąd .S5>raw<|y'.
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B- porucznik carskiej lejb-gwarcTS
TushaczBwshij -  Napoleon bolszeioishiel rewolucji

Zniweczone nad Wisłą marzenia czerwonego wodza o stawie
Szlachecki ród Tuchaczewskich, 

ongiś mający wielkie oosiadoścl 
w  okolicach Penzy, stopniowo wP-i 
dał w coraz większe kłopoty ma- 
tenaloe.

Dwu potomków tego rodu, bra­
cia Aleksander i Michał Tucha- 
czewscy. obrali sobie bardzo od­
mienne karjery. Aleksander, po 
ukończeniu studiów wyższych za­
słynął lako zdolny i rokujący duże 
nadzieje uczony- matematyk, Mi­
chał — po wyjściu z korpusu ka­
detów i szkoły wojskowej został 
na sare miesięcy przed woiną 
przydzielony do lejb-gwąrdyiskie- 
go Semionowskiego pn'ku w Pe­
tersburga. należnego  do dywizji 
t zw. gwardii Piotra Wielkiesro.

Nadszedł lipiec 1914 roku.. Pier-' 
wsze strzały... Kwiat carskie: ar- 
mji — gwardja — wvrusza w po­
le Wielki książę Mikołaj Miko’a- 
Jewicz osobiście przemawia do 
pułków.

Jedna po drugiej następują klę­
ski armji rosyjskiej w walkach z 
Niemcami. Samsonow. Rennen- 
kampf... Przasnysz, Działdowo, 
jeziora Mazurskie...

Siemionowski pułk gwardji. zdzie 
siatkowany, wychodzi 7  opresji, 
ratując sztandar. Po otrzymaniu 
uzupełnień, gwardja zostaje rzuco­
na na ratunek moskiewskim puł­
kom grenadierów, które za’amują" 
s<ę pod naciskiem armii Hetzcndor 
•fa w Galicji.

Gwardja przybyw a na San, 
gdzie w okolicach Krzeszowa pułk 
Semionowski otrzymuje zadanie 
Sforsować rzekę, zgnieść piechotę 

austrjacka i przerwać front. 
Austrjacy zapalili most w chwili, 

gdy dowódca 6-ej kompanii, kapi­
tan Wesełago. otrzym a' rozkaz roz 
poczęcia natarcia na most. aby w 
ten jedynie możliwy sposób sfor­
sow ać San. Podporucznik Michał 
Tuchaczewskij milczący zawsze, 
skupiony w sobie i przeciętnie od­
ważny oficer kompanjl. wydaje 
rozkaz.

— Plutony za mną!
Po chwili znowu komenda:
— Ognial Za mną. marsz! Hur- 

ła !
Nie sposób obliczyć minuty trw a 

nia tego ryzykownego ataku Most 
niemal błyskawicznie został opano 
w any tak. że austrjacy nie zdążyli 
cofnąć się, gdy na flankach i ty­
łach ich znalazła się już gwardia 
carska.

Była to klęska całego planu Het 
zendorfa,
porażka, która przekreśliła w?zyst 
kie jego poprzednie zwycięstwa.

Kapitan W esełago został odzna­
czony krzyżem św. Jerzego, podpo 
tucznik Tuchaczewskij tylko krzy­
żem św. Włodzimierza z miecza­
mi. Choć w istocie należało uczy 
nić naodwrót.

Nic dziwnego więc. źe ambicja 
m odego podporuczhika została za 
draśnięta boleśnie, zwłaszcza, że 
m arzył zawsze o św. Jerzym 

Odtąd ze zdwojona pasją młody 
oficer szuka sławy i swego" or­
deru. Nazwisko Tuchaczewskiego 
staje się głośne w gwardji. Przej­
ście przez San — niemal napoleoń 
ski wyczyn Arkole!

Aż gdzieś, na ziemi polskiej w 
Ciężkiej walce z  niemiecka gw ar-m

odnosi ranę 1 dostaje się do njewoll.
W ładaiący doskonale językiem 

francuskim porucznik cieszy się 
sympatią towarzyszów niedoli, ofi 
cerów francuskich którzy nama­
wiają go do ucieczki.

Dwa razy powtarza się uciecz­
ka i dwa razy nie udajeslę . Aresz 
ty. przeniesienia do innego obozu, 
surowe represje.

W  tym. stanie rzeczy dzienniki 
niemieckie donoszą o czemś cio- 
wem. W Rosji... rewolucja, roz­
kład w armji.

Porucznik Tuchaczewskij znowu 
ucieka — tvm razem skutecznie. 
W krótce potem widzimy go już w 
Petersburgu.

Uważnie obserwuje wszystko, co 
się doko'a niego dzieje, a gdy za- 
grzm ia'y pierwsze salwy wojny'’ 
domowej, zapomniał o swem szla­
chectwie. o carskich epoletach — i 

przeszedł na stronę rewoluelł. 
Od Wschodu nowej w 'arizy bol­

szewickiej grozi admirał Ko'czak. 
Tuchaczewskij iest w tedy dowód­
cą 1-ej armji sowieckiej. Zdemo­
ralizowane oddziały czerwonych 
cofafą się po frontach — w pocią­
gu b. cara Miko'aja II — ugania 
komisarz Trockii. z niechęcią i nie 
ufnością spoglądający na m'odego 
oficera, w którego zachowaniu się 
je^t tak wiele rysów postępowania 
Wielkiego Napoleona...

Przychodzi drugi cios groźny. 
Carski pu’kownik Murawjow urzą 
dza na tyłach powstanie przeciw­
ko nowei władzy. Armja jego. któ 
ra mogłaby uratować front czerwo 
ny. każdej chwili może teraz zni­
weczyć go i... obalić wschodzącą 
karjerę Tuchaczewskiego.

W  sztabie Murawiowa odbywa 
się historyczne spotkanie obu. Mu 
rawjow patrzy na Tucbaczewskie- 
go, a oczy jego mówią.

— Armia nasza i władza nasza!
Porucznik b. armji carskiej dziś

wódz czerwony — nie chce dzielić 
w ładzy z pułkownikiem. Decydu­
je się szybko... i stary  pułkownik 
pada trupem.

Trocki Lenin. cała elita bolsze­
wicka uwierzy’a w przeobrażenie 
b, carskiego gwardzisty.

— Ten nas nie zdradzi!
Laury coraz to nowych zwy­

cięstw, które łatwo daw a'v  się 
zdobywać na frontach w ewnętrz­
nych. nie daw ały spać ambitnemu 
dowódcy.

W reszcie nadarzyła się sposob­
ność spróbować szczęścia na Za­
chodzie.

— Od W arszawy, jak u Napole­
ona od Medjolanu. Padw y — do­
piero rozpoczyna się karjera! — 
pomyślał Tuchaczewskij.

I ruszył z horda nawoół odzia­
nych sankiulotów rosyjskich

D.aczego wl Ki n e chcą czeKać
aż będzie podośsane pozwolenie  

§ rzezania d© of cis?
Przedwczesne mrozy, jakie od 

paru tygodni panują zw łaszcza na 
Wileńszczyźnie i w Karpatach 
Wschodnich, spowodowały, że ca 
łe stada wilków — w poszukiwa­
niu żeru — opuszczają lasy i coraz 
śmielej podchodzą do osiedli ludz­
kich porywając w b ia y  dzień na­
wet zwierzęta domowe. Szkody, 
wyrządzane przez wilki, są olbrzy 
mie.

Stada zgłodniałych wilków sta­
ją sie coraz śmielsze. Zanotowa­
no Już w dniach ostatnich niejeden 
wypadek napadu wilków na ludzi, 
a w pewnej wsi w pow. 1 lekkim 
wilki w biały dzień wtargnęły gro 
madą na dziedziniec dworski i w 
obecności ludzi porwały jałówkę 
prowadzona do wodopoju.

Nie mniej groźnie przedstawia 
się sytuacja na Huculszczyźnie i 
Pokuciu. Wilki grasują nawet w 
powiecie kołomyjskim. nierzadko 
docierając pod samo miasto.

Ludność wiejska błaga władze 
administracyjne o ochronę przed 
temi szkodnikami — jak dotąd jed­
nak nie zrobiono nic, a przynaj­
mniej bardzo niewiele dla w ytrze­
bienia rozpanoszonych wilków.

Na Huculszczyźnie i na Pokuciu 
wszelkie w tym względzie poczy­
nania paraliżuje... biurokratyczny 
system przeciwdziałania pladze. 
Wyda się to może komu niepraw­
dopodobne. ale jest faktem!

Lasy w Karpatach Wschodnich 
sa w ogromnej swej większości 
w'asnością rządu i polowanie w 
nich odbywać sie może jedynie za 
„pisemnem** zezwoleniem D yrek­

cji Lasów' Państwowych, ufającej 
swą siedzibę we Lwowie. Gdy 
więc leśnictwo rejonowe zauważy 
u siebie liczniejsze stada wilków', 
musi donieść o tern urzędowo nad­
leśnictwu, ą to — z zachowaniem 
całego skomplikowanego ceremon­
iału biurokratycznego — donosi o 
tym meldunku Dyrekcji lwowskiej 
z uwagą, że wytępienie szikodni- 
ków iest konieczne.

W ówczas dopiero, po uzyskaniu 
rzecz prosta zgody samego dyrek 
tora. Dyrekcja lwowska zabiera 
się do roboty. Polega ona na tern, 
że wysyła się do najwybitniej­
szych osobistości i do oowytraw- 
niejszych myśliwych — poczta za­
proszenia na wielkie polowanie w 
terminie takim a takim.

Myśliwi zjeżdżają się na miejsce 
zbiórki i w rezultacie polowanie 
nie może dojść do skutku, bo oka­
zuje się. że wilki dawno już prze­
niosły się gdzieindziej, niewiado­
mo nawet w która stronę.

Przed paru dniami właśnie od­
było się takie ..masowe" polowa­
nie w rejonie Delatyna na Poku­
ciu, gdzie ogromne stada wilków 
w sposób nieprawdopodobny gnę­
biły ludność miejscową. Zastrze­
lono jednak na tern wielkiem polo­
waniu zaledwie 5 wilków, gdyż 
wszystkie stada powedrowa'v da­
lej nie czekając na decyzję Dyrek 
cji Lasów Państwowych.

Źe w takich warunkach o w ytę­
pieniu wilków nie może być mo­
wy — rzecz jasna. Ludziska po­
noszą ogromne straty w dobytku, 
ale trudno! W szystko odbywać się 
musi... formalnie.

ku ziemiom polskim.
Zdało mu się, że jest u progu naj­
większej sław y i wielkości.

— Tow arzysze czerwonoarmiej- 
cy! W arszaw a w naszych rękach!

Tak zaczynał swój rozkaż b. po 
rucznik carski. Rozkaz ten z jego 
podpisem nie został jednak opubli­
kowany. Tuchaczewskij był czło­
wickiem przezornym: rozkaz pod­
pisał Trocki}.

Lecz szczęście wojenne jest zwo 
dnicze. zwłaszcza gdy na lekcewa 
źeniu przeciwnika oparte. Przy­
szły dni grozy dni klęsk. Armja 
czerwona cofała się w pop’ochu.

Odwrót równa! się sromotnej 
ucieczce.

Coraz częściej słychać było roz­
paczliwe głosy:

— Polska ja kawalerja! Ubiegaj, 
wsiech rubiat!

Jak lew chciał się bronić Tucha­
czewskij. lecz ilekroć podniósł ..ła­
pę", otrzym yw ał ciosy. Jazda Ga­
ja uchodzi do Prus, klęska pod 
Przasnyszem  (druga w życiu!),
Grodno W ilno..

„Tow arzysz" Tuchaczewskij. ja­
ko wykładowca w wyższej szkole 
wojennej w Moskwie, wypiera się 
winy za klęskę. Zwala ją na inne 
barki, Udaie mu sie to.

Rozpoczyna się nowa działal­
ność — pokojowa — człowieka, 
który pod arke tryumfalną najwię 
kszej na świecie rewolucji wkro­
czył tak niezwykła drogą.

Zamiast upragnionego ongiś krzy 
ża św. Jerzego, na piersiach Tu­
chaczewskiego —’jako jedną z pier 
wszych zajaśniała szkarłatem  krwi 
.C zerw ona Gwiazda, potem dru­
ga..

Wojenna epoka rewolucji — 
skończy a sie dla Tuchaczewskie­
go nieco zawcześnie, by móg> arze 
czywistnić swoje marzenia o sła­
wie napoleońskiej. Widać tak cbcia 
ło przeznaczenie — a historja pow 
tarzać się nie lubi.

Wróżby na dz ś
Wczesne godziny ranne nie zapowia 

dają się pomyślnie i mogą nas narazić 
na niepowodzenia finansowe, straty 
lub zwiększone wydatku przynosząc
rów nież niezdecydow ania  i zwtoiki.

N ieco później — w  m iarę podnosze­
nia sie  stońca nad horyzontem  —  sy ­
tuacja zacznie sie  w yjaśn iać, przy­
czepi nasza przedsięb iorczość będzie  
się  potęgow ać stopniow o w raz z  eks­
pansją uczuć, chęcią doznania now ych  
przygód, poczynań ryzykow nych , spe- 
kulacyi, gry  na g iełdzie  lub też chęci 
znalezienia ujścia dla sw ej energji w  
formie zupełnie innej, aniżeli dotych­
czas.

Mimo przem ijającego podrażnienia, ja 
kie m oże się  zazn aczyć  zaraz po godz. 
17-ej — nasza ruchliw ość um ysłow a i 
tow arzyska będzie się przejaw iać w  
całej pelm bliżej godz 18-ej.

Jednakże zaraz po godz. 20-ej zazna  
czy  sie ujemne działanie dvsharm onij- 
nych w p ły w ó w  kosm icznych, które mo 
gą nas narazić na n ieoczek iw ane nie- 
ppt-oip n:ppnrPTurrrpma lub rozstanie.

4
Zdzisław  AndrzeiowsU l ► 
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B O G D A N  ŁOT

18 K n W H  Pow ieść sensacyjna życia w spółczesnego
Bezrobotny, Jan Walczak, w laniu-' 

jc się nocna "pora (to - grobowca ro­
dzinnego Harłenów. z zamiarem 
sk radzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe­
go pierścienia. W cirwłli, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten, któ­
ry  został- pochowany w letargu, od- 
zyskuie przytomność i zw ierza się 
swemu wybawcy. że w grobowcu są 
zakopane skarby bezcennej w arto­
ści. Idąc za wskazówkami Martena, 
Walczak rozkopuje ziemię w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nię, wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierała część skarbów i opuszczają 
grobowiec. Marten nie wraca jednak 
do domu. okazuje się bowiem, że to 
Jego żona wesnól ze swoim kochan­
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy  miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Marten był w A- 
meryee. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał się o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie- 
sieczuiu.

Jan Walczak został wezwany na 
„din-toirę“, która żada od niego, by 
ożenił się z Zośka, która była kie­
dyś jego kochanka. Walczak nie zga 
dza się i zostaje na ulicy ugo­
dzony nożem. Rannego, znajduje 
na ulicy Rita Hartenowa, która 
zabiera go do siebie do domu. 
W alczak zostaje kochankiem Rity. 
Pewnego wieczoru kochanków « uda 
Ja się do „Clarldgc". P rzy  jednym ze 
stolików siedzi Hartcn > dr. Grant. 
Dr. Grant szantażuje Martena, że 
zdradzi jego incognito o ile ten nie 
spełiil jego warunków, o których 
Grant ma zakomunikować naza­
jutrz. "

W tym samym czasie na peryfer­
iach miasta w pokoiku przyległym 
do szynku Leon W ątorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda się ze spoko­
jem jej brał Franek Kuźnia. Nieo­
czekiwanie zjawia się „Blady Jó­
zek", który staje w  obronie Zośki, 
wpada jednak w  pułapkę. Związany 
sznurami leży na podłodze, zdany 
na łaskę j niełaskę Wątorka.

  r-------
Mimo groźnej sytuacji, „Blady 

Józek" zachow yw ał się zupełnie 
spokojnie, słuchając pogróżek 
W ątorka z lekceważeniem. To 
jeszcze bardiziej podnieciło dra­
ba, k tó ry  nachylił sie teraz  nad 
swoją ofiarą i, .potrząsając pię­
ściami, mówił przyduśżonym  
głosem:

— Czekaj, juiż ja ciebie teraz 
’wykończę, ty... ty  óśie-.. Coś 
ty za jeden, skądżeś przyszedł? 
Kto ci pozwolił tak się rządzić i 
w trącać do naszych spraw ? M y 
ślisz, że ja się ciebie teraz  bo­
le? ;

— Chyba, że sie nie boisz...— 
wydął lekceważąco wargi „Bla­
dy Józek". —  Nawet dziecko 
nie bafoby się człowieka, zw ią­
zanego sznurami, jak baran.-.

— Tak m ówisz? Dobrze... •— 
rzekł wyzywająco drab i skinął 
na swoich tow arzyszy: — Roz­
wiążcie sznury. iusż i tak  nam 
nie ucieknie...

Tamci wykonali pośpiesznie 
polecenie swego prow odyra, po 
ezem stanęli znowu pod ścianą, 
obserw ując uważnie każde poru 
szenie „Bladego Józka*'. k tóry  
podniósł się powoli z podłogi i 
rozciągnął zbolałe rece.

—  No, i co? •— przem ów ił 
znów W ątorek. .— Lepiej ci te­
raz? Nie macaj się po kiesze­
niach, bo ja byłem  m ądrzejszy i 
m ajcher już przedtem  w yciągną 
lem..-

—  Głupiś... — m achnął ręką 
„Blady Józek". — Cobvm ja z

: majchrem  zrobił przeciw ko, 
wam  czterem ? Papierosów  szu­
kam. A jeżeli jes te i taki odważ­
ny, to każ swoim ludziom odejść 
i pogadajm y sobie w  cztery  o- 
ozy...

—- Nie.-. Taki głupi to ja nie 
jestem... A zresztą, co ty  m asz 
teraz  ze mną do gadania? Ja 
już na ciebie w yrok  wypisałem  i 
mówię ci, że... ostatnia twoja go 
dżina wybiła... Ż yw y już stąd 
nie wyjdziesz.-.

Zośka, k tóra stała przez cały 
czas pod ścianą, jafabv p rzy ­
gwożdżona do miejsca, poczęła 
się posuw ać powoli ku drzwiom. 
M anewr ten zauważył jednak 
Franek Kuźnia i skoczyw szy ku 
siostrze, pchnął ją z całej siły  
W  plecy.

Dziewczyna zatoczyła się i 
upadła na podłogę, jęcząc ci­
cho.

„Blady Józek" chciał pośpie­
szyć z pomocą, gdy w  tej chwili 
pochw yciły  go trzy  pary rąk i 
p rzyparły  do ściany.

— Niema co sie b aw ić ..,-— 
m ruknął jeden z drabów . — 
Kończyć z nim!..-

Leon W ątorek skinął potaku­
jąco głową, poczem w yciągnął 
powoli z kieszeni n ó ż  sprężyno­
wy i cofnął się o krok, by mieć 
w ygodny rozm ach dla reki.

Nagle przypom niał sobie coś 
i zwrócił się szeptem  do Ruź- 
my:

— Ty, Franek, przypilnuj Zoś 
kę i zamknij jej gębę. żeby nie 
krzyczała... Albo sprow adź ją 
odrazu do piwnicy i poczekaj 
tam  na nas...

— Dobra..- — m ruknął Kuź­
nia i podniósł klapę. znajdującą 
sie w  podłodze. Następnie wziął 
na ręce nawpół omdlała dziew­
czynę j zeszedł przez o tw ór do 
podziemi.

„Blady Józek" zrozum iał, że 
sytuacja jest beznadziejna: był 
zabardzo osłabiony straszli­
w ym  ciosem w głowę, by  pod­
jąć łeraiz walkę z trzem a prze­
ciwnikami. Niemniej jednak po- 1

:€ zą ł: pośpiesznie przem yśliwać 
nad ratunkiem.

Gdy kroki Fm nk»- Kuśmy u- 
cichły na schodach, - prow adzą­
cych-, do piwnicy,- Leon W ąto ­
rek skinął lekko 'g łow ą ku swo­
im tow arzyszom  na znak, by 
mocniej trzym ali „Bladego Józ­
ka", poczem  podniósł dó góry 
uzbrojoną rękę.

— Zmów pacierz... Ostatnia 
' twoja godzina... -— syknął przez

zaciśnięte zęby.
W szyscy  zaparli dceb-w. pier 

s iadu  kierując >oezy na migocą­
ce w  św ietle skąpej żarów ki o- 
strzę noża sprężynowego-

Przez  tw arz „Bladego Józka" 
przebiegł skurcz, k tó ry  w ykrzy 

i wił jego blade usta.
*— Poczekaj chwileczkę... — 

szepnął nagle. —  Pow iem  w a m  
coś...

Rę-ka W ątorka zatrzym ała się 
wpół drogi.

— A co chcesz?
— ■ Zaraz powiem..- Dajcie tyl­

ko odsapnąć...
— Gadaj szybko, bo nie chcę 

się baw ić z tobą zadlugo...
—  Dobrze... — m ruknął „Bla 

d y  Józek", z miną zupełnie zre­
zygnowaną- —  Wiem, że nic już 
mnie nie uratwtjc, w ięc powiem 
wam  coś...

—  No? —  zapytał krótko W ą 
to r ek.

„Bflady Józek" pom yślał chwil 
kę, poczem  powiedział::
- — W am  przecie w szystko je­
dno, w  jaki sposób skończycie 
ze mną, p raw da? A dla mnie to 
jest straszne, żeby tak nożem w 
serce dostać... W ięc mam taką 
ostatnią prośbę do was: dajcie, 
żebym  się sam zabił--

— Nie.-. — zaprzeczył żyw o 
W ątorek i zły  uśmiech rozchy­
lił jego wargi. — Ja to lepiej zro 
bię, aniżeli ty... 1 prędzej i pew­
niej...

— Poczekaj i słuchaj uw aż­
nie, co ći powiem... — prze­
rw ał mu „Blady Józek"- — Ja  
ci przyznaję zupełną rację, -że 
chcesz, mnie sprzątnąć, bo ja 
na twojem miejsca byłbym  tak 
sanio zrobił, ale widzisz na mój 
rozum to, co ci poradzę, będzie 
lepsze i dla w as i dia mnie... 
Czekaj, niech się wygadam... 
Dajcie mi jakąś truciznę, a na 
w aszych oczach wypiję w szyst 
ko... W tedy będziecie mogli po­
wiedzieć, jakby was policja szar 
pała, że sam odebrałem  sobie 
życie..- P raw da?... Poco macie 
się narażać, kiedy tak będzie 
wygodniej, a dla mnie przyjem ­
niej zginąć z w łasnej ręki... No 
zgoda?
: W ąto rek  popatrzał najlpicrw

na swoich tow arzyszy, poczem  
zamyślił się. głęboko, rozw aża­
jąc projekt „Bladego Józka"* 
W idocznie przemówił m u do 
przekonania, bo podrapał się 
Wtył głow y i m ruknął:

—  N iby  powinno mi być 
w szystko jedno...

— Qfyba..* — podchwycił 
skwapliwie Józek. -— No. i w ra 
zię czego — policja zobaczy, że 
samobójstwo i nie będzie robiła 
żadnego śledztwa...

W ątorek spojrzał znów na 
swoich tow arzyszy, jakby py ta­
jąc ich o radę.

Skinęli mu potakująco głowa­
mi.

— No. dobrze.-. — mruknął, 
dodał jednak no chwili: — Ale, 
ale.. Skąd ja teraz truciznę we­
zmę, kiedy w szystko pozamyka 
ne?...

— Skąd? — w zruszył ramio­
nami „Bladv Józek". — To jest 
bardzo proste... Niech któryś z: 
w as pójdzie do knajpiarza i w e ź  
mie kwasu siarczanego, albo oc 
towego.-. On nape who ma, bo 
często musi porządki robić...

— Czekajcie... Ja mam w do­
mu butełke kwasu siarczanego.., 
— odezwał się Jeden  z drabów , 
trzym ających Józka. — Miesz­
kam w tej samej sieni, to mogę 
skoczyć-..

—- No, to szvbko... — przywr 
gid go W ątorek. — Ale za.nimi 
pójdziesz, zwiążem y dla pew­
ności naszego ptaszka, bo może 
to taki k an t.z  jego strony, żeby 
nas raniej było... 1

„Blady Józek1’ uśmiechnął się, 
ironicznie, widać zadowolony* i 
że przeciwnicy oceniaS tali wy* 
soko jego silę. Bez nairnmejsze*> 
go sprzeciwm pozwolił się skrę-* ’ 
pować sznurami i położyć na  
podłodze do góry plecami.

Minęło kilka minut i wysłań-’ 
nik W ątorka wrócił, trzym ając 
w  ręce sporą butelkę, zawierają 
cą więcej niż połow ę żrącego 
płynu. i

— Prędzej, prędzej, bo sako-i 
dą czasu.-. — odezw ał się zno­
wu W ątorek i sam  rozluźnił 
sznury, krępujące jego ofiarę.—; 
Dać mu niech sie nachla.-. A 
jak wypi.ie zamało, to mu siłą 
sami w  usta nalejemy...

„B lady Józek", w estchnąw ­
szy  ciężko, wziął do ręki butel­
kę, odikorkował i przytknął do 
nosa.

Następnie spojrzał na W ątor­
ka, k tó ry  przyglądał mu się 
bacznie.

— No, braciszku, twoic zdro­
wie!.- W olałbym  wódkę, ale 
trudno.

(Dalszy clag jutro)
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mDZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

P o w ie ść  o d le g łe j  p rzesz ło śc i

w /g  H. H, w w. p rz .  li ter, o p  
o r a z  ry su n k i  p ro je k to w a ł :

S ta n is ła w  Ludwik Lew icki

Ncwoprłybywający eboeenc: otriyir u 3 na żądanie dotychczas®® e odcinki powieści bezpłatnie
Tak Elżbieta, jak i siostra Off- 

. ka nie mogły się go nachwalić i 
przy każdej sposobności rozpły­
wały się poproś tu nad nim.

Siostra Oftka postarała się o 
to aby wreszcie raz należycie u- 
normować tę sprawę z własno­
ścią dworu Kozłowej Góry. Dla-, 

• tego też Elżbiecie pożyczyła od­
powiednio wysoką sumę, aby 
ona mogła dobra te raz na zaw­
sze wykupić. Tak — załatwiono 
od długiego czasu toczące się 
spory, do kogo właściwie dobra 

. tc mają należeć.
Książę Przem ysław  zgodził się 

na to bez zastrzeżeń.
Teraz więc. kiedy dobra Ko­

złowej Góry należały do burgra- 
bini i nikt nie miał praw a tego 
więcej kwestionować, mogła Za-

° REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W torek,  5.12 c  godz. 15: p rzedstaw ię  
nie sp rzed an e  d la  szkoły  p r y w  im. 
ŚA-. Jadw ig i  „B aśń  ś l ą sk a "  Era. linieli-
0  godz. 20: „P o ca łu n ek  przed  lus t rem ".  
Sztuka F edora .  P o p u la rn e  wieczorne.

O R O B t t E |
W YW CZASY ZIMOWE spędzisz mi­

le wśród piękne] przyrody górskiej 
Beskidu zachodniego — w  Ż egiesłow le- 
Zaroju. M ilę i ciep le  pokoje z ca lo- 
drienneni utrzym aniem  (4 posiłki) po 
u ezw y k le  niskich cenach znajdziesz w  
p erw szorzędnym  pensjonacie „Żorli- 
i! ;• *. Na okres ś w n t  w skazane w cze-  
ś” !t!iszc zam aw ianie m iejsca.

'PRZEDAM  RZEŹN1CTWO w raz  
j  m dynkam i kornpletuemi. O icrty do 
.,>.»wego Czasu" pod W. K.
P RCELA BUDOW LANA i . 100 m kw. 
[ f ~  in. długości, 16 i pół szerok .), pięk 
nie oołożona w  Now ej W si, pow . Ś w lę  
toeiiłow ice. łanio do sprzedania. Zgło­
szenia: Edward Bem . Nowa W ieś, ul.
S-‘--o w ie lsk a  37.________________________
Kt CHARKI-KELNERKI w  iednej o so ­
bie do m ającej się  o tw o rzy ć  w  dn. 1 
stycznia m alej jadłodajni poszukuje  
sie. O soby ze  skrom nem l w ym agan ia­
mi sieroty  lub potrzebujące pom ocy  
mają p ierw szeń stw o. Zgłoszenia pisem  
«e z podaniem warunków' i odpisami 
św iadectw  k ierow ać do „N ow ego Cza  

.su" pod „Kucharka-kelnerka". Nic-
i,.y ■ ■U‘.ąlii<me bez odpow iedzi.________
DO SPRZEDANIA 1 gabinet. 2 kanapy
1 kredens w  doskonałym  stanie. Zgło­
szenia Z ałęże, ul. Pokoju Nr. 3 in. 13.

ENERGICZNE O SO BY! Zapewnio­
ny dochód do 1000 z ł. m iesięczn e .  Iti- 
fo n n a cy i udziela T -w o B ankow e w  
Grodnie, ul. H oovera 9.

borowska raz wreszcie dowolnie 
zadecydować o nich. 1 tak — po- 
sanowiła ona złożyć je w pre­
zencie jako wiano ślubne w dniu 
wesela dwojga młodych kocha­
jących się ludzi: Jagny i Miłosza. 
Miał się w tern zarazem kryć i 
ten głęboki sens, że jest to jak- 
gdyby wynagrodzenie za tyle 
męJk i cierpień, które oboje mło­
dzi u bram swego życia przejść 
musieli przez jej niegodziwego 
męża.

Odtąd więc miały należeć 
wszystkie poła i łany, lasy i mo­
czary okoliczne — do młodych

Rymszaków, których wesele 
stało się kwestją dni najbliż­
szych.

Mieli więc sobie młodzi powe­
tować cierpkie dnie spędzone w 
więzieniu i w rozłące.

Dobra pani świerklaniecka 
chciała za grzechy męża swoje­
go otrzeć łzy Rymszakom.

Ale do tego czasu, zanim się 
wszystko miało jak najlepiej u- 
łożyć — musiano jeszcze trochę 
poczekać.

Nie może bowiem nigdy szczę­
ście tak nagle przychodzić po ty­
lu niepowodzeniach. B yłby za o-

Dowcipy berlińskie
Musadury G oeriiiga  -  Z am ów ion e sam oloty  
so w ie c k ie  -- S ło n ie  s iad a fą ! --  Masz W ódz — 

Von M osleizfey
— P ie rw sz em u  p ow iedzia łem : „G e­

nera ł  Goeriiig  p rz y jd z ie  dziś na p rz ed ­
staw ien ie  po cywilnemu".. .

— A d rug iem u?
— Je sz cz e  coś  p ro s tszeg o :  „Szefa

Po  Berlinie cicho, b a rd zo  pocichut-  
ku, k u rsu ją  rozm aite  z łoś liwe dow ci­
p y  o rządzie.  Mimo k agańca  n a łożo ­
nego na usta  w szys tk ich ,  p rzez  o tw o ­
ry  tego kag ań ca  p rzed o s ta ją  się nie­
s ły ch an e  z łośliwości.

O to  kilka z nicli.
G oering  zn an y  jes t  z tego, że tak 

jak  ex -k a jze r ,  ma zam iłow an ie  do 
m u n d u ró w .  P e w n e g o  dnia,  w pada  do 
jego  sypialni o rd y n a n s  z k rz y k ie m :

—  Pan ie  g enera le !  W  łaz ience  p rz e ­
c iek a  w o d a  i ca ły  pokój je s t  za lany .

Goering  nam yś la  się chwilę, w re s z ­
cie  m ówi:

— P r z y n ie ś  mi mój m un d u r  admi­
ralski.

*
In n y m ” razem, w pada  znowu p rz e ­

s t ra sz o n y  o rd y n a n s  i m ówi:
— Pan ie  genera le ,  nad Berlinem szy 

bnje  30 sam olo tów  . kom unis tycznych .
— D o n n e rw e t te r !  — klnie Goering

ja zam ów iłem  ty lko 3 cze rw one ,  sa ­
moloty...

*
W  sły n n y m  c y rk u  Bariumia d y re k ­

tor pokazu je  now em u p o g ro m cy  d w a  
słonie i sk a rż y  się, że  trudno mu je 
zmusić  do siedzenia.

— Ależ to dla mnie  z a b a w k a  — mó­
wi pogrom ca  — z a ra z  to uczynię.

Po d szed ł  kolejno do k ażdego  ze  sło­
ni i szepnął  im coś  na ucho Słonie 
na ty c h m ia s t  p o s iad a ły  na zadach.

— W  jaki sposób pan to z ro b i ł?  — 
spy ta ł  zdz iw iony  B a n u im .  — C o paii 
im p o w ied z ia ł?

sz tab u  Rólima sch w y tan o  na g o rą cy m  
uczynku  z kobietą" .

*
A dalej,  nieuniknione k a w a ły  ż y ­

dowskie .
D w u Ż y d ó w  rozm aw ia  vz jednej  z 

k a w ia rń  berlińskich.
Dolatują- s t r z ę p y  ich ro zm ó w :
— W ó d z  to s t a ry  idiota...
Podb iega  hitlerowiec.
—  Moi panow ie,  co ja s ły sz a łe m ?
—  .Ach — odpow iada  p i e r w s z y  z 

u ”c h  — m ó w iłem  ty lko o  n a szy m  W o­
d z u  G d y b y  nas  w  swoim czasie  nie 
w y w ió d ł  z Egiptu s iedzie l ibyśm y w  
P a les ty n ie  po dziś  dzień, zaopa trzen i  
w  znakom ite  angielskie paszporty .

*
Pan Bóg, s ły sząc  na w ysokośc iach  

co się dzieje w Niemczech, w y s ła ł  na 
ziemię dwu m łodych  aniołów, b y  się 
dowiedzieli  szczegółów .

D w aj  an io łow ie  zniknęli b e z p o w ro t ­
nie.

1 dw aj następni,  w y b ran i  w śró d  na j­
p o w ażn ie jszy ch  także  nie dali o sobie 
znaku  życia.-

W ó w c z a s  .Pan  Bóg w y s ła ł  samego 
M ojżesza  do Niemiec.

Ale i M ojżesz  nie w raca ł .  W r e s z ­
cie, po tygodniu  nad esz ła  do nieba de­
pesza.

„ W s z y s tk o  dobrze.  Von Mosietzky, 
stu rm bannf i ih rer" .

skry kontrast.
Narazie więc płynęły dni wol­

no i ani Jagna ani Miłosz nie 
wiedzieli przecie naprzód, jaki 
.sprawy bieżące wezmą obrót.

W każdym bądź razie szczę­
ście niczem nie zmącone było te­
raz ich bliżej, niż dalej.

Teraz stała Jagna przy oknie 
modrzewiowego dworku w Ko­
złowej Górze, przy którym jak 
dawniej chwiał wiatr gałęziami 
starej lipy — otrząsając z nich 
delikatny puch białego śniegu. 
Słońce tego dnia świeciło pięk­
nie i białe płatki mieniły się cu- 
downemi barwami, padając na 
ziemię.

Kilku parobków krzątało się 
przy stajniach, jakieś dziewczę­
ta uprzątały coś w spichlerzach.

Miłosz z Rymszakiem wyszli 
już z samego rana przypilnować 
wyrębu drzewa, który miał po­
służyć na paliwo w najbliższe 
dnie tęgich mrozów.

Oto właśnie ukazali się w bra­
mie dworku.

Buty ich były zaśnieżone,- a z 
ust kłębami wydobywała się pa­
ra  oddechu. Wracali zmęczeni 
znojnym trudem szarego dnia ro ­
boczego.

— Nuże Jagienko, idą dwaj 
zgłodniali, szykuj jadło i napi­
te k ! — zawołał jeszcze z oddali 
Rymszak do swej córki, która o- 
twarłszy okiennice przyglądała 
się zaśnieżonym wierzchołkom 
drzew lasów okolicznych.

— My pójdziemy sprawdzić 
tylko robotę służby w stajniach i 
stodołach. Dzisiaj po południu 
przybędą ostatnie wiązki su­
chych gałęzi .i świeża jedlina — 
dodał Miłosz.

— Już dzisiaj, a ja myślałam, 
że dopiero za kilka dni. Szybkoś- 
cie się uwinęli. Miłosz mi mówił...

I nie mogła dalej dokończyć 
rozpoczętego zdania, gdyż w tej 
chwili Miłosz podbiegł do niej i 
pocałunkiem zamknął jej szcze­
bioczące usta, zapominając, że 
znajduje się przecie w obliczu 
ojca parobków i dziewcząt wiej­
skich.

— Mi..'. Mi... — broniła się Ja­
gna. — Zastanów, się, cóż sobie 
pomyśl: służba, jeżeli ty mnie tu­
taj przed nimi przy oknie w bia­
ły dzień wycałowujesz?

(Dalszy ciąg jutro)
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